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Wszystkim Współpracownikom i Czytelnikom Pszczelarza Pol­
skiego, z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodzenia, przesyłamy 
życzenia wszelkiej pomyślności, jak największych zbiorów miodu.

REDAKCJA

DROGA DO CELU
Troską każdego' właściciela pasie1-

ki, bez względu na jej stan liczebny, 
jest wydobyć z niej j',ak najlwięikszą 
ilość miodu.

Zarówno bowiem ten, kto posiada 
jeden pień pszczół, jalk i właściciel 
200 pniowej pasieki, oblicza, czy 
włożony w pasiekę kapitał przynosi 
imu korzyść, czy też stratę. Zazwy­
czaj posiadacze kilku pni pszczół pb- 
czątkoweimi stratami nie przejmują 
się .zbytnio', żywiąc nadzieję, że w 
następnych latach osiągną korzyści, 
które pokryją dawniej poniesione 
straty.

Cel ten zdobywają dochodząc dlo 
niego różneimi drogami, ile jednak 
'Cierni spotykają na nich i jak są one 
przykremii, z tego częstokroć niiie 
zdają sobie sprawy, .przyjmując, że 
droga przez n.iclh obrana jest najle­
pszą.

Tymczasem okazuje się, że obra­
na przez nich droga jest tylko zwy­
czajną krętą ścieżyną, ktcrą można 
(również dojść do pewnego punktu, 
zaś właściwej drogi prowadzące!} do 

tego samego .celu sami znaleźć nie 
mogą i nie znajdą, bo wynalazcą 
każdy być nie może.

Ogól zaś korzysta tylko z wyna­
lazków jednostek. Aby następnie ja­
kiś wynalazek rozpowszechnił s ę, 
potrzeba na to wytężonej pracy 
osób imających z tego osobiste ko­
rzyści lub pracujących na tern polu 
dla samej tylko pracy.

Przed laty przedzierałem się 
przez ową krętą i ciernistą ścieżynę, 
dążąc wytrwale do osiągnięcia ko- 
irzyści z pasieki. Nie zrażały mnie 
wówczas żadne przeszkody ani me­
no wodzenia, bo nie zdawałem sobie 
z nich sprawy, sądząc, że tak być 
musi, że znajduję się na drodlze wła­
ściwej.

Danem mi jednak było ' znaleźć 
przewodnika, który sprowadził mnie 
na ową Właściwą drogę, prowadzą­
cą do tego celta, do którego radlby 
dojść każdy pasiecznik. Bo celem 
każdego pasiecznika jest n'e ty'ko 
miłość samych pszczół, lecz także 
i korzyść z nich.
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Przewodnikiem tym był mi W. 
Pan Geissheiimer, wówczas naczel­
nik stacji Hin-owi-ce, pow. Brzeżain. 
On to bowiem., o ile pomnę w r. 1923 
umieścił .artykuł w Bartniku Postę­
powym p. t. „Przewieszanie ramek". 
Czy sam był wynalazcą tego syste­
mu pracy pasiecznej, czy tylko pra­
cował nad jego rozpowszechnie­
niem, tego nie wiem. Dosyć dla 
mnie, że Jemu imam do zawdzięcze­
nia, .iż znajduję się na właściwej -dla 
mnie 'drodze, wiodącej do osiągnię­
cia korzyści z pasieki. Niech mi więc 
będzie wolno złożyć imu za to na 
tern miejscu gorące podziękowanie.

Skorzystałem z bezinteresownej 
pracy, nad -rozwbjeim pszczellnictwa 
Szanownego Autora wymienionego 
wyżej artykułu, dlatego poczuwam 
się do obowiązku spłacenia zacią­
gniętego- wobec Niego długu przez 
podanie wyników osiągniętych prze- 
■zeimnie. przy zastosowaniu tego spo­
sobu gospodarki w mej pasiece i 
przez opisanie tegoż.

Wyniki jakie osiągnąłem w róż­
nych latach przedstawiają się nastę­
pująco-: po 42 kg. miodu ,z pniia, .po­
większenie pasieki o 55%, 33 ikg. 
miodu z pnia, 30% pow. pasiek', 
38 kg. miodu 60% .pow. pasieki, 35 
kg. miodu 100% pow. pasieki, oprócz 
całk-o-witego zapasu -miodu na zimę.

Praktykowany przezmini-e system 
przewieszania ramek daje się najle­
piej zastosować jedynie w utoch o 
wyrmarzie ramek 435 x 300 (am-e-ry- 
kańsike). Najodpowiedniejszym ma­
teriałem na mi-e, to słoma. Nadstaw­
ka jest równa -gniazdu, w któnem 
mieści się 12 ramek.

Ażeby osiągnąć należyte wyniki, 
pień musi być bardzo silny, tak, aby 
w połowie czerwca znajdowało- się 
10 ramek czerwiu, wówczas będzie 
pełny uł pszczół. Gdyby w tym cza­
sie pszczoły okazywały zamiar ro­
jenia się. wówczas można dać pod1- 
stawkę, do której przenosi się wszy­

stkie ramki z czerwiem ,i miodem 
prócz tlej, ina której znajduje się mat­
ka. Tę ramkę pozostawiamy w 
gnieździć, do którego' dokładamy 11 
ramek pustych plastró-w, lub ramki 
ze sztuczną węzą. Teraz gniazdo po­
krywamy kriatówką z drutu, najle­
piej na całej powierzchni, -a nie na 
części, na to stawiamy nadstawkę z 
Czerwiem i resztę, pf.asirów. Po 

przykryciu ip-owa-łą i poduszką za­
bieg skończony. Jeśli jednak pszczo­
ły w jakim uli jl są nieco -slabszie, to 
nadstawkę daje-my dopiero- na 10 dni 
przed głównym pożytkiem.

Po -dodaniu nadstawki pozosta­
wiamy pszczoły -w spokoju na 3 dni, 
poczerń przeglądamy nadstawkę i 
zrywamy resztę mateczników, któ­
re przeoczyliśmy przy dawaniu nad­
stawki. iNa plastrze z czerwiem w 
gnieździe, należy zerwać wszystkie 
mateczniki.

W ten spo-sób powiększyliśmy 
objętość uli dwukrotni'e. Po-wiletrze 
w ulu znacznie się -ochłodzi, pszczo­
ły straciły chęć rojenia -się. Czerw 
w nadstawce pszczoły stopniowo 
zasklepią, a z najstarszego, wylę­
gają się młode, -czyniąc przez to 
miejs-ce na skład miodu,, który zno­
szą pszczoły w -coraz to większej 
ilości, gdyż matka nie ma możności 
składania jajek w puste komórki, 
ponieważ jest przez kratę -ograni­
czona w czerwieniu w najbardziej 
naturalny sipo-sób.

W gnieź-dzie nie- może wiele czer­
wić, gdyż wszy'stikie niemal pszczo­
ły znajdują się w nadśtaw-ce. niema 
więc komu wygrzewać czerwiu.

Pszczoły zaś czując matkę mię­
dzy sobą, a mając wiele -pustego 
miejsca w nadstawce, po wylęgłym 
czerwiu, pracują bez wytchnienia, 
zalewając nadstawkę nrodern.

Miodolbrane urządzamy dopiero 
po skończonym pożytku, odsk’ep:a- 
jąc plastry, a wówczas imamy miód, 
rzeczywiście pierwszej jakości, za
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który otrzymamy cenę według jego 
prawdziwej, wartości.

Po zdjęciu nadstawki przegląda­
my gniazdo, zalane również miodem 
i jeśli dodaliśmy plastry starsze, to 
możemy zostawić je na zimę, gdy 
zaś daliśmy węzę, to o ile możności 
staramy się usunąć ją z gniazda, a 
zastąpić ją plastrami nieco starsze- 
mi, gdyż na takich pszczoły lepiej 
zimują.

Jak z powyższego opisu wynika, 
stosowanie tego sposobu gospodar­
ki nie przedstawiła nadzwyczajnych 

truidhości, oprócz troski o wyhodo­
wanie jak największej siły w czasie 
wiosny, bo kto w czasie pożytku bę­
dzie nosił miód? Dlatego nie mogę 
pogodzić się z tern, że na Podolu, 
gdzie miód poprostu leje się do ula, 
wybijają matki na czas mi-odobrania.

Skutek tego 'taki, że tutejsi’ pa­
siecznicy mają stale słabe pnie, tra­
cąc przez to ogromne sumy, z powo­
du stosunkowo mniejszych zbiorów 
miodu i mniejszej jego wartości.

Karol Woś 
iBrzeżanyi.

Normy wykonania przyborów pszczelarskich
Pfczeczeftnictwo w lAmerycie stoii 

na bardzo wysokim poziomie. Zda­
nie to można napotkać w różnych 
miejscach i okolicznościach. O jego 
podstawach także dużo pisano i w 
streszczeń u są to: obfity pożytek, 
fachowi pszczelarze i uijednostajnto­
ny sprzęt (standaryzowany). Są to 
zresztą dobrze znane warunki roz­
woju, które w Ameryce występują 
wspólnie.

Czy w Polsce są te podstawowe 
warunki? Pożytek przeważnie jest 
nienajgorszy, a gdzie go brak, moż­
na go1 powiększyć. Pszczelarzy z 
długoletnią praktyką, postępowych, 
którzy chętnie bezinteresownie po­
uczą innych, także nie brak. Braku­
je tylko, co każdy przyzna, dobrego 
i ujednostajnionego sprzętu pszcze­
larskiego. W Ameryce- są wielkie 
przedsiębiorstwa, które masowo 
wyriabiają przybory pszczelarskie 
w gatunku, wymiarach i wykona­
niu doświadcza’nie wypróbowa­
nych. W Polsce fabryki (w całym 
tego słowa znaczeniu) przyborów 
pszczelarskich niema. Przybory wy­
rabia s;ę na mniejsza skalę, a naj­
eż ęiściieii „majstruje” miejscowy 
konstruktor i wykonawca w jednej 
osobie. ' i i ij

Skutek jest 'ten, że przyrządy ma­
ją dużo udoskonaleń“, a brak im 
często podstawowych warunków u- 
żytecznioisci. Nabywcy są, ponieważ 
pszczelarze często nie wiedzą, jak 
dany przedmiot powinien być wy­
konamy.

Zmienić można ten stan rzeczy w 
dwojaki sposobi: przez utworzenie 
większych poważnych przedsię­
biorstw, alllbo przez ustalenie, jak 
dany przedmiot ma być wykonany 
i zawiadomienie wytwórców jako 
też odbiorców. Próby rozwiązania 
problemu przez utworzenie fabry­
kanta jeszcze niema widoków i 
prawdopodobnie dłuższy czas nie 
będzie. Po-zostaje drugi sposób: na- 
zwijmy go- „normy wykonania".

Jak te normy opracować? W na­
szym przemyśle utworzono komite­
ty i komisje z wybitnych fachow­
ców; oni, uwględniaijiąc wymagania 
użyteczności i możliwość -oraz ko­
szta wykonania, opracowują normy. 
Jes-t to związane z szeregiem zjaz­
dów i konferencji i -odnośnie „norm 
pszczelarskich" nieaktualnie. Brak 
bowiem funduszów na pokrycie ko­
sztów. Można się jednak porozu­
mieć pocztą. Dla łatwiejszego zro­
zumienia i uniknięcia nieporozumień 
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przedstawię to tak, jakby opraco­
wanie było zadecydowane i w toku.

Redakcja P. P. umieszcza w mie­
sięczniku ogłoszenie: „Uprasza się 
P. T. Pszczelarzy o zgłaszanie się 
na członków Głównej Komisji 
„Norm11. Obowiązki będą:

1) Ustalić jakie przybory pszcze­
larskie należy normalizować.

2) Przyjmować zgłoszenia do ko­
misji specjalnych.

3) Podzielić pracę pomiędzy po­
szczególne komisje.

4) Podać adresy poszczególnych 
komisji i -ich tematy do Redakcji 
P. P.

5) Zbierać i porządkować ostate­
czne wyniki prac.

Na podstawie zgłoszeń Redakcja 
wybierze trzech pszczelarzy, k-tó- 
rzyby mieli możność łatwego mię­
dzy sobą porozumiewania (z jednej 
albo z bliskich miejscowości) i poda 
skład oraz adres Komisji Głównej 
na łamach P. P.

Główna Komisja opracowuje ze- 
staw.enie Przyborów- przeznaczo­
nych do normalizacji, a więc: nile, 
węza, ramki, podkarmiaczki, przy­
rządy do wytapiania wosku, miodar- 
ki, podkurzacze, kratki, grabki i t. d. 
i t. d. czyli przedmioty powszech­
nie używane w pszczelarstwie. Po­
tem poprosi o ogłoszenie na lamach 
P. P.: Uprasza się P. T. Pszczela­
rzy -o zgłaszanie się w zespołach 
trójosobowych do Komisji Specjal­
nych dla ,,norm“. Obowiązki będą:

1) Przyjmować pisma czytelni­
ków i wyciągnąć z nich treść -istot­
ną.'

2) Podać do Redakcji pisma, wy­
różniające się ujęciem, albo poglą­
dem (Redakcja umieszczałaby je 
w miarę miejsca).

3) Opracować jalk powinien być 
wykonany przedmiot jej przydzie­
lony (wymiary, materjał, składan a, 
cechy użytecznego przedmiotu, błę­

dy zimniejśzające bardzo użytecz­
ność przedmiotu).

4) Przesłać elaborat Komisji 
Głównej ;i Redakcji P. P.

5) Przechować wszystkie pisma 
przez 5 lat.

Przy zgłoszeniu można podać ja­
ki przedmiot najchętniej opracuje 
Komisja zgłaszająca się.

Na podstawie zgłoszeń wyznaczy 
Komisja Gł. jaki temat i która Ko­
misja Specj. opracuje i poldaje ‘ko­
munikat do P. P. Ażeby przy opra­
cowaniu norm wykonania wykorzy­
stać doświadczenie wszystkich 
pszczelarzy Redakcja P. P. umieści 
następujące -ogłoszenie: Uprasza się 
wszystkich pszczelarzy o podanie 
swych dodatnich i ujemnych do­
świadczeń różnic i z różnego mate­
riału wykonanem.ii Przyborami 
pszczelarskiemii, a to:

z zakresu węzy pod adresem p. 
A. w Krakowie;

z zakresu uli pod adresem p. B. 
we Lwowie;

z zakresu kratek pod adresem p. 
C. w Dukli p, Zamorsk. i t. d i t. -d.

W miarę zainteresowania będą 
wpływały od Czytelń ków głosy do 
Komisji Specjalnych. Na podstawie 
tychże i własnego doświadczenia 
Komisje Specjalne wypracują opis 
szczegółowy danego przedmiotu, u- 
wziglę dnia jąć: miary zasadnicze, 
materjał, sposób składania i łącze­
nia, cechy dodatnie i ujemne i t. d. 
Jeżeli głosy podzielą się na dwie 
„partje11 i będzie niemożliwe wycią­
gnąć z nich wniosek bezstronny (na­
stąpi to przy typach uli, materiale 
na ule) wyszczególni się, że co do 
tego punktu zdania są podzielone, a 
miainowice na takie a takie, -elabo­
rat ten, jak wspomniano przedtem, 
prześle Konrsja Specj. do Komisji 
Główn i do. Redakcji P P-

Ażeby uniknąć wypaczenia „norm 
wykonania11 przez osobiste zapatry­
wania Komisji Specj., ogłosi się nor­
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mę w pierwszym opracowaniu w P. 
P. z wezwaniem do Czytelnikowi, 
ażeby nadsyłali głosy krytylki, o- 
czywiście rzeczowej, pod adresem 
innej Komisji Specjalnej wyznaczo­
nej przez Komisję Główną.

Jeżeli opracowanie drugie będzie 
się mało różniło od pierwszego, bę­
dzie ono ostatecznym wynikiem i 
zostanie umieszczone w P. P. jako 
„norma wykonania". Jeżeliby zaś 
drugie opracowanie różniło się bar­
dzo od pierwszego albo było nawet 
sprzeczne, nastąpiłby przydział trze­
ciej Komisji Specj. i wypracowanie 
trzecie byłoby wynikiem ostatecz­
nym. Oczywiście uwzględniałoby 
się pierwsze opracowanie przy 
opracowaniu drugiem, a przy opra­
cowaniu trzeciem opracowanie dru­
gie i pierwsze.

Opracowane w ten sposób „nor­
my" będą oparte na wielioletniem 
doświadczeniu licznych pszczelarzy 
i wytwórców i będą zawierały 
wskazówki pożyteczne tak dla od­
biorców jak 'i wytwórców. Prze­
dmioty1 będą naprawdę użyteczne. 
Jak na początku zaznaczono, dobry 
sprzęt jest zasadniczym warunkiem 
wysokiego poziomu pszczelarstwa. 

Normy (te możnaby wrazie potrzeby 
razem wydrukować.

Wszędzie a zatem i w pszczelar­
stwie jest postęp. Normy, będące 
dziś wyrazem najnowszych zdoby­
czy, po pewnym czasie będą prze­
starzałe. Zmian dokonywałaby 
Główna Komisja na wniosek pszcze­
larzy oparty na dłuższych i dokład­
nych pomiarach, przyczem Komisja 
Główna odwoływałaby s,ię do opinii 
publicznej.

Sądzę, że powyższy sposób opra­
cowania norm Poprowadzi szybko 
do celu i podoję go pod dyskusję.

Zarychta Adolf
Skoczów. Śląsk

Przypisek (Redakcji. Projekt Au- 
tora podajemy w całości i bez zmian, 
pomimo, że nie wydaje się nam ła­
twe do przeprowadzenia. Prosimy 
usilnie czytelników o wypowiedze­
nie się o tym projekcie, wywołać to 
powinno dyskusję w której może 
przybrać więcej realne podstawy. 
(Redakcja P. P. ze swej strony do­
pomoże do zrealizowania ogłasza­
niem komunikatów Kom. Gł. i Specj. 
,a także nadające sie do druku pro­
jekty czytelników.

Jak zabezpieczyć sie
Podobno bardzo często zdalrzają 

się teraz wypadki kradzieży w pa­
siece, a to tak łatwo zabezpieczyć, 
się od tego-. Pasieki okradają zwy­
kle nie tacy wyrafinowani złodzieje, 
przed którymi n’e można się zabez­
pieczyć zwyczajnym dzwbnkieirn 
elektrycznym, przeprowadzonym z 
pasieki do mileszkainia. Koszt całego 
urządzenia nie wyniesie 10 złotych, 
zrobione raz starczy na długie liata, 
■czynne jest przez całą zimę bez, żad­
nego doglądu, a w skutkach nieza­

wodne,.
W mieszkaniu, w sypialnym po-

od kradzieży w pasiece
koiju zawiesza się dzwonek elektry­
czny, do niego dołącza się małą ba­
teryjkę do kieszonkowej latarki e- 
lektryczined (za 60 groszy), którą 
będzie działać bez żadnej poprawki, 
przez 6 do 10 miesięcy. Dalej prze­
ciągamy druciki specjalnie takie do 
dzwonków elektrycznych, od pokoju 
do pasieki; to zrob ć bardzo łatwo, 
czy to' po płocie, czy pc drzewach 
owocowych, rozumie s’ę tak, żeby, 
jak najmniej były widoczne. Teraz 
czy to na drzwiach stebnika, czy, 
budy pasiecznej, w furtce do ogrodu 
■czy wprost od zgrupowanych uli no-
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Z Polesia. Ul-łktodia na drzewie.

Poleska pasieka,

Z Piciiesia. Ul-iktodfai na drzewie.

biimy jakilś ostrzegacz, czy to bę- 
dz.e jakiś „przycisk'1, ,’zatrzasik“ 
lub coś odpowiedniego. Złodżiej, 
który przychodzi, do pasieki prze­
ważnie w nocy, nie zauważy żad­
nych drutów, a otwierając drzwi, 
furtkę, allbo podnosząc przykrycia 
uli, powoduje połączenie przewo- 

dow elektrycznych od dzwonka i 
sygnalizuje w sypialni o złodzieju, 

Jednocześnie ten sam ostrzegacz, 
z małym kosztem można zastosować 
do stajni i innych zabudowań go­
spodarskich. Ostrzegacz taki można, 
doprowadlzić do wielkiej precyzji. 
U mnie w ogrodzie, gdzie łobuzerja 
miejska przez całe lato przychodzi 
kraść bzy, róże, owoce i inne, po. 
wejściu do ogrodu przez sztachety 

czy inną drogą, po przejściu przez 
którąkolwiek alejkę odrazu sygna­
lizuje w sypialni. Bardzo łatwe w, 
wykonaniu i niezawodne w skut­
kach.

Zabawnie złapał się tym sposo­
bem mój dozorca z podwórza, który 
latem, o godzinie drugiej rano wy­
brał się dio ogrodu po owoce. Ktoiby 
chciał otrzymać dokładniejszych in- 
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formacyj o takiej sygnalizacji niech 
mi przyśle plan sytuacyjny pasieki 
i nieruchomości i dwa złote znacz­
kami pocztowemi, to mu prześlę do­

kładne rysunki i objaśnienia o wy 
konaniu sygnalizacji.

Bolesław Piotrowski
Chełm Lubelski, ul. Zacisze 8.

Cukier przedłuża lato
W n-rze 10 „Pszczelarza Polskie­

go umieszczono wzmiankę, że wła­
dze rządowe w Czechosłowacji 
przydz.elają rocznie na każdy rój 
pszczół 12 kg. taniego cukru!

Statystyka wykazuje, że Polska 
pos ada 1.000.000 *)  uli, więc według 
norm stosowanych w Czechosłowa­
cji, nasze pszczelnictwo wymagało­
by 12.000.000 kg. skażonego cukru. 
Natomiast według informacyj jedne­
go z ip. dyrektorów Syndykatu Cu­
krowniczego, w r oku 1932 u nas w 
Polsce 'przydzielono na dokarmianie’ 
pszczół zaledwie 600.000 kg. skażo­
nego cukru. Z powyższego widzimy, 
że na dokarm anie pszczół zużyli­
śmy stosunkowo 20 razy mniej cu­
kru, niż w Czechosłowacji!

*) Ta.k było. (podczas jednodniowego spisu, 
olbeon e jest ooinajiminiiej o 25—3.0% więcej.

U nas w Polsce obserwujemy, że 
nie wszyscy pszczelarze wykorzy- 
stulją całkowitą normę przydzielane­
go’ cukru na dokarmianie psziczól w 
ilości 2 kg. na ul, gdyż w .roku 1932 
przypadało na każdy rój zaledwie 
600 gr. cukru. Objaw ten dosadne 
ilustruje nam, jak w Polsce zanied­
bujemy ten tak dochodowy prze­
mysł pszczelarski, i jak pszczelarze, 
Państwo i społeczeństwo, nie doce­
niają korzyści, jakie mogliby czer­
pać z tego przemysłu.

Że pszczelarze w Polsce nie doce­
niają rentowności przemysłu pszcze­
larskiego, dowodzą tego fakty spO'- 
tykane na każdym kroku w przemy­
śle pszczelarskim...

Większość pszczelarzy zapotrze- 
bowując przydział cukru, motywuje 

swe zapotrzebowania „marnym o- 
kresem letnim11, co za sobą pociąga 
głodowanie pszczół. Pszczelarz poi 
ski zapatruje się na zasilan e pni cu­
krem, jako na środek chroniący 
pszczoły od śmierci głodowej, a nie 
jako środek .zwiększający wydajność 
miodu w ulach.

W Polsce, jak pszczelarz tak i 
rząd, zapatrują -się na dokarmianie 
pszczół jako na zło konieczne, a nie 
jak na środek zwiększający produk­
tywność pracy pszczół. Oczekuje­
my więc „pomyślnego łata11, aby u- 
niknąć przydziału cukru na dokar­
mianie pszczół. To1 też pszczelar­
stwo nasze zamiast się rozwijać — 
zaledwie wegetuje...

Ponieważ nie możemy spodzie­
wać się „pomyślnego lata11, wsku­
tek naszych warunków klimatycz­
nych, nic więc dziwnego, że ciągle 
utyskiwanie na „krótki okres letni" 
i małą wydajność przez to miodu, 
wytwarza w naszem społeczeństwie 
przekonanie, że przemysł pszczelar­
ski nie może się u nas w Polsce roz­
winąć. Nic więc dziwnego,„że społe­
czeństwo zapatruje się na pszczołę 
w Polsce jato na nieużyteczny o- 
wad, pożerający bez żadnej korzy­
ści tak cenny produkt jakim jest cu­
kier, i to w ilości po' 2 kg. na ul. Na­
tomiast społeczeństwo Czechosło­
wacji chętnem okiem patrzy na po­
żerane przez pszczoły po< 12 kg. na 
ul i czerpie jeszcze z tego, korzyści !

Gzem się tłomaczy taka „rozrzut­
ność11 w Czechosłowacji?...

Otóż tak jak rząd, też i pszczela­
rze czescy oddawna przestali ocze­
kiwać „pomyślnego łata11, a- zrozu­
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mieli potrzebę dokarmiania pszczół 
we własnym interesie ze względu 
na niesprzyjające warunki kl.ma- 
tyczne.

To zrozumienie przyniosło ogro­
mne (korzyści, gdyż stokrotnie opła­
ciło' się dawać nawet po 12 kg. cu­
kru na ul.

Polska zaś, będąc w jeszcze gor­
szych warunkach klimatycznych niż 
Czechosłowacja, która wszczęła 
walkę „ze zbyt krótkim okresem le- 
tniin". w.nna tem intensywniej zwal­
czać tę „krótkość data" przez odpo­
wiednie przydziały taniego cukru 
na dokarmianie pszczół, i tem wzbu­
dzić zaufanie w społeczeństwie do 
przemysłu pszczelniczego — jako do 
bardz'0' rentownego przemysłu.

Zawdzięczając naszej opieszałości 
i narzekaniu na „krótki okres letni", 
miljon roi pszczół, znajdujących się 
w Polsce, zamiast przynoś.ć korzy­
ści, są tylko ciężarem, gdyż zuży­
wany cukier na dokarmianie prze­
znacza się na utrzymanie pszczół 
przy życiu, a nie na zWlększen.e wy­
dajności miodu, co1 przy racjonalnej 
gospodarce pszczelniczej ne powin­
no mieć miejsca. Zaś zużywany 
przez pszczoły cukier winien sto­
krotnie zwracać się w postaci mio­
du.

Postaram się wyświetlić ujemny 
wpływ „krótkiego lata" w Polsce na 
nasze pszczelnictwo.

Przy naszym systemie dokarmia­
nia pszczół ipo' okresie zimowym, ro­
je są skupiskiem bardzo nielcznem, 
gdyż większość ginie z głodu. Z 
chwila nadejścia wiosny, wskutek 
długiego okresu zimowego i nieprzy­
datności robotnic do pracy, matka 
powstrzymuje się od składania jaj i 
czynność ta przypada na okres let­
ni, t.j. na czas, gdy robotnice zdoła­
ją na tyle okrzepnąć, aby mogły gro­
madzić zapasy miodu w ulu. Musi­
my zapamiętać, że matka składa ja­

ja nie według kalendarza, lecz w 
miarę tworzenia się większych za­
pasów miodu w ulu, czyli w okre­
sie rozpoczęcia intensywnego im.o- 
dobrania. W (tym okresie matka 
składa około 3.000 jaj dziennie.

W Polsce ro-zpoczyna się dość 
późno kwitnięcie roślin miododaj- 
nych, ten objaw tłomaczy nam do­
kładnie pojęcie „krótkiego okresu 
letniego" i jednocześnie jest to przy­
czyna wegetacji u nas pszczelnic­
twa, gdyż zanim pszczoły wzmoc­
nią się, następuje okres letni.

Wskutek słabego' dokarmiania 
pszczół, zgórą im.Mon roi w Polsce 
zamiast zająć się nagromadzaniem 
zapasów miodu, zmuszona jest do 
odrywania się i do zdobywania si­
ły do intensywnej pracy nad miodo- 
braniem.

‘Robotnice zaś, zamiast zająć się 
swą pracą nad gromadzeniem zapa­
sów miodu, wskutek późnego skła­
dania przez matkę jaij, zmuszone są 
do pielęgnowania i wykarmiania 
czerwia, przez co ule nie mogą być 
zaopatrzone w dostateczną ilość 
miodu.

Gdy już młode pokolenie zdolne 
jest do pracy przy miodobraniu, jest 
już za późno-, gdyż rośliny miodo- 
dajne już przekw.t-ły, to też ta wiel­
ka a-rmja chętna, do pracy, zużywa 
niepotrzebnie swoje s ły na pozy­
skanie pokarmu tylko dla swoich po­
trzeb, natomiast o- robieniu- zapasów 
na zimowy okres już nie może być 
mowy.

iNic więc też dziwnego, że w Pol­
sce nie starcza zapasów pokarmu 
dla pszczół, i z tej racji 50% rojów 
ginie śmiercią głodową, zaś pozosta­
łe 50%, wskutek słabego odżywia­
nia i wycięczenia, in.ie zdolna jest do- 
intensywnej pracy w okresie wio­
sennym.

Wyszczególnione przyczyny nie 
dają rozwijać się pszczelnictwu w 
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Polsce, i w taki to sposób „krótki 
okres letni" wpływa ujemnie na na­
sze pszczelnie two.

„Krótki okres letni" Czechosłowa­
cja zwalcza przez dostarczanie do­
statecznej ilości taniego cukru na 
każdy ul w ilości 12 kg. na jednost­
kę, i to zbawiennie wpływa na roz­
wój pszczelnictwa.

Otóż jak pszczelarze czescy do­
karmiają pszczoły?

Aby zmusić matkę do*  wczesnego 
składania jaj, pszczelarz wstawia. dO’ 
ula syrop w ciągu 30—40 dni i czyni 
się to wczesną wiosną. Matka, przy­
puszczając, że już rozpoczął się ó- 
kres m.odebrania, rozpoczyna swą 
pracę i w ciągu tych kilkudz.esięciu 
dni składa do 100.000 jaj. Nic więc 
dziwnego, że na okres miodoibrania 
ul jest zasilany 100.000 robotnic.

Rezultaty tego. rodzaju dokarmia­
nia dają się zauważyć wielką ilością 
miodu, gdyż zapasy takie sięgają 
80 kg. na każdy rój w ciągu lata.

Jesionią, gdy już zbraknie roślin 
miododajnych, znowu zasila się ro­
je dawaniem syropu.

W okresie pracy pszczół masa ro­
botnic ginie przy pracy czy tO' wsku­
tek deszczów, czy też zimna lulb in­
nych przyczyn, i w jesieni ilość ro­
botnic w ulu zmniejsza się ogromnie. 

Otóż aby zasilić rój w robocze siły, 
musimy stosować sztuczne dokar- 
mian.e, aby pozostała w ullu groma­
da utrzymywała się przy sile, a na 
wiosnę matka rozpoczęła jak naj­
wcześniej składać jaja i tern powięk­
szyć zastęp robotnic.

Przez dokarmianie^ pszczół wio­
sną i latem zwiększamy okres pra­
cy pszczoły o 2 miesiące.

W Czechosłowacji, gdzie został 
wprowadzony podany wyżej system 
dokarmiania pszczół — pszczelar­
stwo daje wielkie korzyści, z któ­
rych czerpią zyski: społeczeństwo, 
państwo, pszczelarze; i cukrowni­
cy. Ci ostatni zyskują rynek zbytu 
danych wytworów na miejscu.

Jednocześnie mniszę zaznaczyć, że 
w Czechosłowacji przydział cukru 
następuje w stanie nieskażonym lecz 
zupełnie czystym 1 nie powoduje to 
nadużyć.

U nas w Polsce dzieje się to- od­
wrotnie. Syndykat Cukrowniczy z 
niewiadomych przyczyn wypowie­
dział wojnę psizczeinictwu, a przez 
to traci te korzyści jakie mógłby o- 
siągnąć przy szerokim rozwoju 
pszczelnictwa.

W powyższej sprawie zabiorę 
głos w niedalekiej przyszłości.

Pszczelarz Bazyli Gapanowicz

W SPRAWIE CUKRU
'Usilne starania Związków pszczel- 

niczych, na razie przynajmn.ej, nie 
przyniosły skutku: norma przydzia­
łu cukru nie została podniesiona, 
wykorzystujmy jednak to, co; się 
nam należy, to jest 2 kg. na ul, wie­
lu bowiem pszczelarzy, zwłaszcza w 
b. zaborze rosyjskim, n e korzysta 
z tego, nawet w tak klęskowym ro­
ku jak obecny. Jednych odstrasza 
długa procedura starań, inni nie są 
dobrze poinformowani jak o przy­
dział się starać, a jeszcze inni oba­

wiają się stosowanego' denaturowa­
nia. Ponieważ przy staraniach o 
przydział cukru dla W.W.T.P. po­
znałem jako taiko całą procedurę, 
więc chcę podzielić się tern z czy­
telnikami.

Starania o przydział cukru właści­
wie trzeba rozpocząć od wyrobienia 
sobie we właściwym urzędzie, o- 
becnie zarządzie gminnym, zaświad­
czenia o ilości posiadanych pni, w 
miastach — w magistracie. Co do 
tych zaświadczeń, różne są wyma­
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gania Urzędów Skarbowych, Akcyz 
i Monopoiii. Jedne zadawalają -s;ę 
zaświadczeniem sołtysa, a nawet 
m.ejsc-owej organizacji pszczcln cze-j 
czy rolniczej, np. Kółka Rolniczego, 
większość jednak wymaga zaświad­
czenia Zarządu gminnego czy miej­
skiego-, a n ©które Zarządy miejskie 
poib.erają dosyć wysokie opłaty za 
takie zaświadczenia. Pow.inn-iśmy 
-przeto- s-tarać s-ię u Władz odnoś­
nych o zmianę -tego postanowienia, 
zaświadczenia instytucji społecznej 
pszczelni-czej czy r-oin czej powinno 
wystarczać, zaoszczędziło by to 
pszczelarzom wielu kosztów i mi­
tręg. Organizacja taka powinna wo­
bec władz odpowiadać za wiar-o- 
g-odność wydanego zaświadczenia.

Pon-eważ starania późniejsze wy­
magają -opłaty stemplowej, a i -cu­
krownie -nie wydają mniejszych ilo­
ści, niż 1 worek cukru t. j. 100 klg., 
więc poje dy niezłemu pszczelarz owi, 
o ile stara s ę sam, wypa-dnie to dro­
żej, należy więc t-o robić czv to zbio­
rowo w kilku czy więcej, czy też 
przez jakąś organizację pszcz-ellnl- 
czą wreszcie rolniczą. W woje­
wództwie warszawski em zajmuje 
się tern Warszawskie Wojewódzkie 
Towarzystwo Pszczelarzy (Złota 
4) właściwie d’a swoich członków, 
ponieważ jednak wszyscy prenume­
ratorzy P. P. z terenu tego woj. o 
iie sobie tego życzą, mogą zostać 
członkami tegoż Towarzystwa, a za- 
te-m iktfo dotąd nie jest członkiem 
W. W. T. P.. powinien zwrócić s’ę 
-do Zarządu W. W. T. P. z oświad­
czeniem. że c-hce być członkiem i 
nadesłać 2 zł. jako wp;sowe, póź­
niej żadne inne opłaty n’-e będą go 
obowiązywać, -po za płacemem 10 
zł. rocznie, co już stanowi i oo-Mę 
pre-nnmeracyiną i -członkowską. 
Każdy członek otrzymuje zatem P. 
P. bez żadnej dopłaty.

Mwac zaświadczenia na ilość po­
siadanych pni -np. u wszystkich. 

członków -danego Towarzystwa, 
zwracamy się -do Banku Cukrow­
nictwa z zapytaniem skąd t. j, z ja­
kiej cukrowni możemy otrzymać po­
trzebną ilość -cukru. Mając decyzję 
Bainku Cukrownictwa zgłaszamy się 
z podaniem odnośnego Urzędu Skar­
bowego Akcyz i Mo-niopołi o poz­
woleń e nabycia danej ilości cukru- 
zwolnionego z opłaty akcyzowej z 
cukrowni wskazanej -przez B. C. -do 
podania trzeba przyłożyć znaczek 
stempłlowy za 5.50 gr. Trzeba też 
załączyć wykaz właścicieli paśiek 
i ilość posiadanych przez nich ulli. 
Pod takim wykazem inależy napisać 
iż Zarząd da-fiePo Towarzystwa o- 
t-rzymał od wymienionych zaświad­
czenia o ilości posiadanych pni i że 
bi-erze na -siebie odpowiedziabiość 
za priąwi-dłtowy podział przydzielo­
nego- -cukru.

Podpisują to prezes i sekretarz lub 
skarbnik Towarzys-twa.

Z -o-trzymanem pozwoleniem U. S. 
A. i M. -ndaj-emy się do wyznaczo­
nej cukrowni, aby opłacić za przy­
dzielony -cuki-eir ii dowiedzieć 'isię 
kiedy będzie skażony, t-o tpwiem 
mu-si być dokonane- przy urzędni­
kach a-kcyzy, którzy co pewien czas 
bywają w wyznaczonych cukrow­
niach i asystują przy skażaniu cu­
kru. Materiał 'do skażania powinien 
właściwie dostarczyć nabywca -cu­
kru, często jednak -cukro-wne z.a nie­
wielką opłatą -podejmują się same 
skażania swoim ma ter jąłem. Do 
-skażania używa się 3 -proc, trocin z 
twardego drzewa i 5 proc, -czystego- 
piasku. Chcąc nre-ć cukier skażony 
napewn-o czystenr materiałami naj­
lepiej dostarczyć je samemu. Piasek 
powinien być wymyty w czystej 
wo-dlżr-e. potem wysuszo-ny. bardzo 
dobry iie-s-t -pias-ek na-drzeczny, gru- 
boziarnisty. Trociny na-ilensz-e są 
grabowe, klonowe, jako- zawierają­
ce mał-o ya-1'h-nika, mi częściej1 są 
używane bukowe, -najgorsze są d-ę- 
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bowe, mają one najwięcej garbnika. 
Oulkier rozdzielany przez W. W. T. 
iP. w b. r. miial dodane trociny gra­
bowe i piasek płukany, to też syrop 
przygotowany z tego cukru był zu­
pełnie czysty jiaik z cukru nieskażo­
nego.

Towarzystwo, zaljlmujące się roz­
działem ouikriu powinno prowadzić 
księgę przychodu i rozchodu cukru, 
w której zapisuje się ile cukru zo­
stało sprowadzone z wyszczególnie­
niem cukrowni, z której cukier był 
pobrany oraz Nr. świadecztw prze­
wozowych na każdy transport cu­
kru. Po stronie rozchodowej zapi- 
pisujemy nazwiska pobierających 
cukrer, ich miejsce zamieszkania, 
ilość pobranego cukru ma ile uli i ile 
wio-góle wydane.

B.

Wyiątki z listu 
do Lwowskiej Izby Rolniczej
Rozdziałem cukru powinny się zajmo­

wać tylko zarejestrowane Towarzystwa 
Pszczelnicze należące do Naczelnego 
Związku: „Zjednoczenia Zrzeszeń Pszczel- 
niczych" Rzeczypospolitej Polskiej — po­
siadające własny statut, a nie przygodne 
osoby, sekcje, spółdzielnie lub Towarzy­
stwa Rolnicze.

Gdyby Towarzystwa Pszczelnicze miały 
tylko prawo do rozdziału cukru, to tak Na­
czelny Związek Pszczelmiczy w Warsza­
wie jaik 1 Powiatowe Towarzystwa Ps-zcze- 
tiicze skoncentrowałyby pszczelarzy w 
jedność i same stanęłyby .za przykładem 
zagranicznych Towarzystw na odpowied­
nio ważnym stopniu śród Zrzeszeń w Pol­
sce i zagranicą.

Towarzystwa Pszczelnicze powinny o- 
trzymywać od „Usamów“ żądany przy­
dział cukru na każde półrocze, z którego 
powinny się rozliczać z końcem czerwca 
i grudnia — przesyłając „Usamom" w 
dwóch egzemplarzach czyli odbitkach do­
kładny rozdział cukru z podaniem ilości 
pni pszczół posiadanych przez pszczelarzy. 
Jeden egzemplarz powinien zostawić w U- 
rzędzie Skarbowym dla kontroli i zesta­
wienia pobranego i rozdzielonego cukru 
zaś drugi egzemplarz powinien otrzymy­
wać Rejon Skarbowy, celem przeprowa­
dzenia lotnej kontroli u pasieczników, któ­
ra po powiatach powinna się odbywać od 
czasu do czasu przynajmniej dla postra­
chu.

Gdy będzie w ten sposób ujęty rozdział 
cukru powstaną na nogi Towarzystwa 
Pszczelnicze, rozdział cukru zostanie prze­
prowadzony najsprawiedliwiej, odbywać się 
będzie należyta kontrola, aby cukier szedł 
na właściwe cele— to jest na podkarmia- 
nie pszczół.

W końcu M. T. Pszczelnicze w Rudniku 
n.S. prosi Lwowską Izbę Rolniczą o łaska­
we poczynienie kroków u odnośnych władz 
o zwiększenie przydziału cukru i o pozo­
stawienie skażeń a piaskiem i trociną w 
tym stosunku w jakim do tej pory się to 
odbywa, o ile Ministerstwo Skarbu nie zgo­
dziłoby się na skażenie cukru mielonęm 
szkłem.

O wszelkich decyzjach tyczących się 
pszczelnictwa prosi uprzejmie Małopolskie 
Towarzystwo Pszczelnicze w Rudniku nad 
Sanem Lwowską Izbę Rolniczą o łaskawe 
uwiadomienie.

Za Wydział M. T. P.
prezes: Inż. Leopold Pawłowski 

sekretarz: J. Horpycha. 

ZRZESZENIA PSZCZELNICZE
Protokuł,

spisany dnia 29 października 1933 z posiedzenie walnego Zebrania Rady 
Delegatów Naczel. Z w. Tow. Pszczel. odbytego w Warszawie w sali 

Tow. Ogr. Bagatela 3.
Zebranie rozpoczęło się o godzi- Kazimierza, 'który ipowital zebra­

nie 10-ej, zagajone iprizez p. Bajoiika nych, dziękując zą liczne przybycie,
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mimo trudów i kosztów. Jalko prze­
wodniczącego zebrania wybrano p. 
Leonarda Kozilkowslkiego delegata 
Związku Pomorsikjego, .na którego 
wniosek powołano do prezydium na 
ławników pp. Stanisława Bzóskę i 
Józefa Balcera na sekretarza p. Le­
opolda Pawłowskiego.

P. Julijan Piwowarski iako prezes 
Naczelnego Związku To w. Pszcze'1. 
złożył sprawozdanie za czas ubie­
gły, jak również i ze stanu kasy. 
Walne Zebranie przyjęło do wiado­
mości złożone sprawozdanie i udzie­
liło absolutorium Zarządowi z tem, 
że wszelkie zobowiązania jakieby 
wpłynęły, a mające związek z urzę­
dowaniem Zariządu p. J. Piwowar­
skiego, felerze na siebie ©. J. Piwo­
warski.

Według sprawozdania n. J. Piwo­
warskiego stan kasy n.a dzień spra­

wozdawczy wynoisi 13 ził. '(trzyna­
ście złotych gotówką, która to go­
tówka jest w przechowaniu p. Le- 
mana). Po otrzymaniu absolutorium 
p. J. Piwowarski zgłasza w imieniu 
Zarządu reizyignację swoją i wszyst­
kich członków Zarządu. Rezygnację 
tę Walne Zebranie przyjęło.

'Następnie przystąpiono do rozpa­
trzeni- i uchwalenia statutu naczel­
nej organizacji pszczelniczej, na pod 
stawie projektu statutu, ogłoszone­
go w czasopismach pszczelniczych, 
a opracowanego przez Radę Naczel­
ną, specjalnie do tego celu powoła­
ną.

Po dłuiżsej dyskusji i po przedło­
żeniu licznych nazw organizacji na­
czelnej, mającej powstać, uchwalo­
no większością, t. j. 21 głosami prze 
ciw 7-miu nazwę:

„ZJEDNOCZENIE ZWIĄZKÓW PSZCZELNICZYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ"

Przechodząc następnie paragraf za .paragrafem projektu, uchwalono statut nastę­
pujący:

STATUT ZJEDNOCZENIA ZWIĄZKÓW PSZCZELNICZYCH 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

A. Nazwa, siedziba i zakres działania.
§ 1. Zjednoczenie Związków Psizczelniozych Rzeczypospolitej Polskiej jest na­

czelną repieze.ntecją wszelkich Towarzystw Psizcźel-niczych, pod j.aką.kołwiek'bądźby one 
nazwą występowały. j

§ 2. Siedzibą zjednoczenia Związków Pszczelniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
test -miasto stołeczne Warszawa.

§ 3. Zjednoczenie Związków Pszczelniczych Rzeczypospolitej Polskiej używa 
skrótu: Z. Z. P. R. P. Językiem urzędowym jest .język polski.

§ 4. Starań.e się o. roizwój i popieranie pszczelnictwa n.a całym obszarze Rzeczy­
pospolitej Polskiej i wydawanie zasadniczy oh opimij w sprawach pszczelniczych, zała­
twianie, przedstaw a-n e i reprezentowanie interesów pszczelnictwa przed rządem, insty- 

-ucj-aini san oi ządcwem.i i spoilecznemi, wyłączne reprezentowanie psizczelmictwa pol­
skiego -n.a,zewnątrz Państwa.

§ 5. Z. Z. P. R. ip. osiąga zamierzenia podane w § 4 w ten sposób, że pytania 
oraz odpowiedzi na interpelacje ji zapytan.ua orgamiziacyj pszcize.1,niczych .zagranicznych 
wychodzą pod jego egidą.

Potrzeby, stan i .zamierzenia pszczelnictwa przedstawia odnośnym- właściwym 
-zynin.il,icm rzącowym, już to na wniosek Związków, Stow-a.rzysizeń Pszczelarskich, 
względnie Towarzystw, opatrując go- swoją opinią, względne komentarzami, już to 
stawiając wmosk; własne, tyczące się ogólnych interesów psizczełnictiwa,.

- i jF.a 0 ’-™j. Stowarzyszeń pszczelarskich, udzielając im. przez, (Związki 
względnie stowarzyszenia W. Z. P. (Wojewódzkie Związki, Pszczelarskie) zapomóg 
na żywotne cele towarzystwa, .a. miianowicie,: na, .kursy, Instruktorów, urządzanie wy­
cieczek pszczelarsk ch i t. p. y

zapytan.ua
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Podejmując kroki w kierunku zwalczania chorób pszczelich. Ujednostajnia sposób 
Dtrzyr..y wabia cukru dla podkarmiania pszczół.

Premjuje pasieki, ogłasza konkursy, popiera zakłady hodowli^ matek, urządza 
wystawy pokazy, .zakłada pasieki wzorowe oraz doświadczalne, pośredniczy1 w sto­
sunkach i zatargach między Zwia.zk.ami i Stowarzyszeniami, stara się o dogodną ustawę 
Ijszcizelnlcźą, popiera handel narzędziami i przetworami, jakoteż pszczołami;..

Stara się c- korzystny zbyt miodu, o rozwój przetworów miodu i wosku we wszyst­
kich kie runkach, popiera wywóz miodu > jego przetworów, popiera pracownie iprzyborów 
pasiecznych, udziela .porad, wskaizówek : pomocy zawodowej . tak w zakresie nauko­
wym jak i w postaci materialnej, zwołuje zjazdy pszczelarskie, najwydatniej popiera 
rozwój iteratury pszczeilraicizej oraz działów z pszczelnictwem ściśle związanych, zakłada 
i utrzymuje czytelnie, biblioteki oraz muzea pszczetaicze, przeprowadza próby, doświad­
czenia. i badania na polu pszczef.nictwa, stara się o rozszerzanie i rozpowszechnianie 
uprawy drzew i roślin micdodajnych, ora.z wykonywa te wszystkie, .nieprzewidziane 
w niniejszym pa rag radie, czynności, które mają na celu ogólne dobro i rozwój pszczel­
nictwa. Pozatem Z. Z. P. R. P. .sprawuje czynności nadzorcze nad biegiem postanowio­
nych zamierzeń. Tok dalajlama swego dostosowuje do postanowień niniejszego statutu.

§ 6. Teren działalności. Z. Z. P. R. P. obejmuje całą Rzeczpospolitą Polską.
B. Członkowie.
§ 7. Członkami Z. IZ. P. R. P. są: a) Związki Stowarzyszeń Pszczelniczych, obej­

mujących siwą działalnością teren conajmimiej jednego, województwa, b) Wojewódzkie 
Związki Stowarzyszeń Psizczetoiczych, c) Wojewódzkie Stowarzyszenia' Pszczelarskie,
d) Stowarzyszenia Pszczelnie ze, jednak w ilości .nie większej niż dwa, na terenie tych 
województw, gdzie niema stowarzyszeń wymieni orty ch pod a), b) i c) niniejsizego para­
grafu, e) inne Towarzystwa pszczelnicze, liczące ponad 200 członków, f) osoby, którym 
Walne Zgromadzenie Z. Z. P. R. P. nadało, względn e nada godność członków honoro­
wych w uznaniu szczególnych zasług, położonych w dziedzinie psźc®eil.ńic,tiwa, redaikto- 
rowie wychodzących czasopism psacizeJarskich w stosunku .jeden delegat na jedno cza­
sopismo.

§ 8. Związki, Stowarzyszenia oraz Towarzystwa, wymienione w § 7-a), b), ć) 
i e). są reprezentowane w Z. Z. P. R. P. przez swego prezesa i delegatów: na każde 
100 członków jeden delegat.

Stowarzyszenia Pszczelarskie, wymienione w § 7-d), są .reprezentowanie. wy­
łącznie przez jednego delegata, bez względu na ilość członków.

Reprezentacja jednak tylko wówczas jest ważna, o ile odnośny Związek, Stowa­
rzyszenie. względnie Towarzystwo opłaci należne wkładki roczne.

§ 9. Członkowie Z. Z. P. R. iP. wymienieni w §§ 7 i .8 niniejszego, statutu, posia­
dają w obradach glos stanowczy. Pełnomocnictwa w aa kresce uprawnień delegatów są 
dopuszczalne, to znaczy, że jeden delegat Związku, Stowarzyszenia Pszcze'1. względnie 
Towarzystwa, modę .dysponować nalleżącemi glosami tego samego Związku, Stowa­
rzyszenia względnie Towarzystwa. Osoby, wymienione w § 7 f) i g) przez, pełnomoc­
ników. zastąpione być nie mogą.

§ 10. Zwiiąz.ki, Stowarzyszenia względnie Towarzystwa wymiera' on e w § '7-a., b, 
■c, d. e: 1) opłacają do końca czerwca każdego roku wkładkę ip-o 10 groszy (diz es ęć) 
za każdego cizilcmka. Nie wpłacenie w całości i terminie .należnych składek pozbawia 
.odn. śiny Zwązelk, Stowarzyszeń e oraz Towarzystwo 'priaw korzystam. ,a z wszelkich 
doibirodaiejstw, .płynących z niniejszego statutu, delegaci zaś odnośnego Związku. Sto­
warzyszenia względnie Towarzystwa, pr.zeistaiją być w stosunku do Z. Z. P. R. P. de­
legatami.

2) obowiązane .są wykonywać celowo, uchwały, .zaipadłe na Walnych Zgromadze- 
inii.ach Z. Z. P. R. P.

§ 11. Członkowie honorowi nie ‘opłacają żadnych składek ani opłat.
§ 1.2. C.złiomikcw e Z. Z. P. R. P. wstępują do niego na zasadzie zgłoszenia, wy­

stąp'ć zaś mogą albo na własne żądanie, albo .na skutek uchwały Walnego Zgromadze- 
n'a Delegatów. Przy wystąpieniu czł inkow.ie, wymiieniemi w § 7-a, b, c, d i e, obowią­
zani są .uiścić należne składki,— .obliczone do. końca tego .roku kalendarzowego, w któ­
rym wystąpienie następuje.

C. Fundusze.
§ 13. Fundusze Z. Z. P. R. P. poiwstają:
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a) z 'Opłat wnoszonych przez Związki, Stowarzysize.nffia i Towarzystwa1 w myśl 
p stanowień § 10 nńniejs,zego statutu;

Ib) z dcc-hodów od majątku 'pośmianego: ruchomego i nieruchomego'; I
c) z opłat iza naukę wykłady i kursy, oraz z w.pływów z innych przedsięwzięć 

Z. Z. P. R. P. jak: wystaw, wydawnictw i t. p.;
d) z zap móg (zasiłków) od rządu ś władz samorządowych^ względnie komu­

nalnych i instytucji społecznych;
e) z ofiar, darowizn i zap sów testamentowych;
f) z innych wpływów nie-przewlidzianych.
§ 14. Opekę. .p-c dział, prowadzenie 'rachunkowości,, iprizechowywairre funduszów 

i t. ,p. 'prowadzić będzie Zarząd Z. Z. P. R. P. w myśl regulaminu, opracowanego przez 
Walne Zgromadzenie Delegatów Z. Z. P. R. P.

§15. Fundusze Z. Z. P. R. P. stanow ą jako, własność wyłączną, odręblnią i .nie­
zależną od 'majątków ,poszczególnych Związków,, Stowarzyszeń i Towarzystw Pszczel­
ni ic-zych.

D. Rok sprawozdawczy.
§ 16. Rek kalendarzowy jest rokiem sprawozdawczym. W 'pierwszym roku 

wprowadzenia niniejszej organ zacjr, za rok sprawozdawczy należy uważać czasokres, 
■dc 31 griud.n a tegoż roku,, o lilie wejście w życie .niniejszego' statutu nastąpi przed 
1-szyim 1 ,pca. liuib czasokres do 31 grudna, następnego, roku, o ile wejście w życie 
nltaiiejszegc sratuitu nastąpi po- 1 ®ipca.

E. Charakter osoby prawnej.
§ 17. Z. Z. P. R. P. jest osobą prawną li korzystał z wszelkich praw z tern 

związanych.
F. -Organy Z. Z. P. R. P.

§ 18. Organami Z. Z. P. R, P. są:
a) Walne Zgromadzenie Delegatów,
,b) Zarząd,
c) Komisja Rewizyjna.

a) Walne zgromadzenie Delegatów.
§ W Wa'nem Zgromadzeniu Delegatów biorą udział z głosem stanowczym’:
1. prezesi Związków,, Stowarzyszeń względnie Towarzystw Piszczelućzycih;
2. delegaci Związków, Stowarzyszeń wżględineu Towarzystw Ipszczelniczyich

w ilości podanej w § 8 mniejszego. statutu;
3. ©Z'1'omik'ow e Zarządu Z. Z. P. R. P.;
4. członkowie Komisj.i' Rewizyjnej Z. Z. P. R. P.;
5. członków e hon nowi Z. Z. P. R. P.;
6. rędaktorcwiie czasopism pszczelarskich (§ 7-g)„ którzy zgłoś®, swoje, przy­

stąp enie do Z. Z. P. R P.
Zastępstwo' jest dopuszczalne w granicach określonych § 9.
W posiedzeniach Walnego Zgr mądzeniia Delegatów z głosem wyłącznie dorad­

czym, mają prawo- ipomadto. brać udział wszyscy stowarzyszeni pszczelarze., oiraiz, oso­
by postronne fachowe, na posiedzenia Walnego Zgromadzenia Delegatów .przez _irga- 
ny Z. Z. P. R. P. zaproszone — w sprawach, mających łączność z 'pszczełnictwem.

§ .20. Wailne Zgromadzon e Delegatów jest władzą naczelną Z. Z. P. R. P.
Dc. zakresu działańa należy: (
a) wybór członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej Z. Z. P. R. P.;
b) zaiw erdzemiie irocz.nycih sprawozdań Zarządu i K misji Rewizyjnej,, oraz pre­
liminarza budżetowego, na rok sprawozdawczy i zastępczy;
c) stanowię,nie o majątku Z Z. P. R. P., przyjmowanie dairowklp, nabywanie, 
■sprzedaż i cbic.ążaimie majątku nięir-uchomego, zaciąganie pożyic-zeik, wydawane 
decyzji w sprawach majątk.wych, wychodzących poza zakres zwykłego iz.arzą- 
dzaina majątkiem;
d) decydowainiiie w przedmioce przedsięwzięć kulturalno. - oświatowych,, o ile 
są one óblCzone na czas dłuższy, łub wymagają większych nakładów jak: two­
rzenie szkól, czytelń,- długotrwałych kursów, pas ek wzorowych i t. p.;
e) wydawanie postaincwień zasadniczych, mających .znaczenie dla ogółu pszcze­
larzy;
f) mianowanie członków honorowych n,a Wniosek Zariządiui;
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g) tworzeinile potrzebnych ikoimlss-jli czasowych;
h') rozstrzygani' e skarg i. zażaleń na czynności Zarządu;
i) ocenainiie dziiatatauścii Zw ązków, Stowarzyszeń względnie Towarzystw i wy­
dawanie swej opinii w tej merze;
j) zatwierdzanie opracowanych ir-eguilamunów wizorowych dla Związków, Stowa­
rzyszeń względnie Towarzystw; 1
k) r os trzy ganię spraw przekraczających właściwość Zarządu;
l) uchwalanie zmian statutu; b
im) wydawiarre -uchwał w przedmiocie rozwiązani ia Z. Z. P. R. P,, oraz iliiikwf-da- 
cjli jego- majątku.
§ 21. Walli.ne Zgromadzenie Delegatów odbywa 'posiedzenia1 iz-wyczajine iprzyna-j- 

imniiej r.a.z ma rok w trzeć m. kwartale roku .kalendarzowego-. Posiedzeń a te odby wać 
się będą corocznie kolejno w innej siedizlibe członków wymienionych w § 7-a. b, c, d i. e.

§ 22. Nadzwyczajne Zgromadzenia Delegatów są zwoływane albo- na war sek 
Zarządu, lub na żądanie Kom sf Rewizyjnej, wreszc- e na ptisemmy wniosek jednej 
czwartej i.iości członków Z. Z. P. R. P, Miejscowość, w której ma się odbyć nad­
zwyczajne zgromadzenie Delegatów, ustala Zarząd, bioirąc pod uwagę terytorialną 
przynależność wymlieminnych wyżej osób, tak, by koszta przejazdu ii strata czasu 
były nominalne. Żądania, i. wnioski winne ibyć skierowane do Zarządu pisemnie i na- 
leiżyciiei umr ;ywiowaiin-e. -Obowązikiem- Zarządu jest najdalej w ciągu dwu miesięcy od 
chwili żądania, zwołać nadzwyczajne zgromadzeniie- Delegatów.

Zaniedbań e zwołania, uprawinia do zwołania nadzwyczajnego 'zgromadzenia de­
legatów ten Zw ą-zek, St warzys.ze-nii-e względnie Towarzystwo-, które d-aje liinicjia.tywę 
■do zwołania Nadzwyczajnego zgromadzenia Delegatów.

§ 23. Jednocześnie ze -zwylk-leimii zgromadzeń am Delegatów stara się Zarząd 
o jlle możność, urządzić wysta-wę lulb pokaz piszczę tańczy i organiiziuje odczyty 
pszczelnicze.

§ 24. Zgromadzenia Delegatów -zwoływane -są przez Zarząd zapoimrcą ogłoszeń 
w -czasopismach pszczeliarskch,, oraz przez pisemne zawiadomienie Zwlią-zków, Stowa­
rzyszeń i Towarzystw. Ogłuszenia winne 'być wydrukowane, a plilsima rozesłane przy­
najmniej na mlieśt ąc -przed .terminem zg.roma-dzemiia'.

§ 25. Wnioski na zgromadzeń e Delegatów winne być składane pisemnie Za- 
irz-ąd-owo celem przejrzenia -j rpa-ti-zein-ia swoją oipiinją, przynajmniej .na 2 tygodnie 
przed terminem zgromadzenia. Zgłoszone n-e w czase, nie będą umieszczone w po­
rządku dziennym zgromadzenia, mioigą być tylko p-odn-cszone przez ,zainteresowanych 
w wolnych wnioskach. P. -rządek dzienny zgromadzeni a ustalia Zarząd.

§ 26. Równocześnie z oglos.z-eitiiem -zwyczajnego- zgromadzeni ,a Delegatów, wi­
nien być przez Zarąd Z. Z. P. -R. iP. ogłosony -ciraz podany pisemnie Związkom,, Sto­
warzyszeniom względnie Towarzystwom,, tak billiains za rok obrachunkowy ubiegły, 
jialk . budżet irna r-o-k następny. Odnośne kis-ęgii ir.achuko-w-e -oraz książka -protokółów 
zgromadzeń Delegatów, wiiinine być wyłożone w biurach Z. Z. P. R. P. do przejrzenia 
prze.z stowarzyszonych pszczelarzy.. Termin wyłożenia wyimr-enlonych dokumentów 
określa -się na miesiąc przed terminem zwołana 'Zgromadzenia Delegatów.

§ 27. Zgromadzania Delegatów ,zaczynają siię punktualnie według 'ułożonego- p-r-o 
graimiu i są ważne b-eiz względu na ilość pr-zyiby-lych osób, mających prawo- gl.su.

§ 28. Prezes Zarzadlu Z. Z. IP. -R. P. lulb jego zastępca -zagaja agromadzenife, 
poczerń obecni wybierają z ipiolś-ród siebie- prizewoditiiczącegoi, który powołuje dwóch 
sekretarzy i dwóch ławników.

§ 29. Uchwały na zg.roim.adzen-jiach Delegatów .zapadają pro-stą większością gło­
sów. Wyjątek stanowi nadanlie- godności członka honorowego, .zmiana -statutu, r-o-zwą- 
-zaw-e Z. Z. P. R. P. ,i likwidacja jego majątku. W tych sprawach pc-tr.zeibina jes-t więk­
szość % gł sów obecnych na zgromadzeń u, a rozporządzających głosem stanowczym.

§ 30. Protokóły zgromadzeń Delegatów są -prowadzo-ne w- oscb-nej księdze pro­
tokółów. Winne być one podpisane przez iprzewoduniiicząc-egoi,, -obu sekretarzy ii -obiu 
ławników.

-b. Zarząd.
§ 31. Zarząd składa siię z 7 -(s-iie-d-mi (u,) członków oraz trzech zastępców, a miila- 

ntow-ce: -z pre.z.esa, zastępcy prezesa, sekretarza, zastępcy sekretarza, skarbnika 
i dwóch ławników oir.aiz trzech zastępców członków Zarządu.

gl.su
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§ 34. Zgromadzenie Delegatów wybiera osobno iprezeisia a csofflio członków Za­
rządu ii ich zastępców, przez głoso wani te tajne. Prezesem oraz członkiem Zarządu mo­
że być każdy z pszczelarzy stowarzyszonych, obecny na zebraniu. Wybrani członko­
wie Zarządu rozdz elają między siieb e g idiności wymienione w § 31. W razie, gdy je­
den członek Zarządu uibywa. wchodzi na jego miejsce ten zastępca, który otrzymał 
kolejną większość głosów. Przy wyborze członków Zarządu decyduje kolejna 'ilość 
otrzymanych głosów. W razie braku k mipletu Zarządu, pozostali członków e Zarządu 
mają prawo w -miejsce brakujący oh członków, pcwołać do zarządu nowych członków 
według swego uznania, z pośród pszczelarzy zjednoczony oh.

3 33. Prezes Zarządu jest równoczesne prezesem Z. Z. P. R. P.
§ 34. Zarząd sprawuje swoje '.Ibową-zki w zasadzie honorowo. Rada delegatów 

może jednak przyznać, w miarę pc siadanych środków, -poszczególnym osobom w skład 
Zarządu wchodzącym, odszkodowanie w wysokość., którą sama określi.

§ 35. Czas urzędl wani-a Zarządu trwa 3 (trzy) lata. Każdego roku ustępuje 
dwóch członków Zarządu, w pierwszym roiku przez losowanie wszystk eh członków 
Zarządu, w drugm roiku przez losowanie z 4 pozostałych członków Zarządu. Urzę­
dowanie prezesa trwa ipetae trzy lata. W m ejsce ustępujących członków Zgromadze­
nie Delegatów wybiera nowych czL.nlków Zarządu, prizyczem ustępujący członkowie 
mogą być ponowne wybrani.

W trzecim reku urzędowani a. Zarządu, w terminie przewidzianym w § 21, od­
bywają się wybory całego Zarządu, iprzyc-zem tak były prezes jalk i byllli członkowie 
Zarządu mogą być ponownie -wybrani-.

§ 36. Jeśli z jalkiiiegckclwCęlk powodu opróżni s ę miejsce prezesa, czynności jegO' 
pełni jego zastępca, wybrany w myśl § 32 niiniie/iszegoi statutu, do czasu najbl żs-zego 
zgromadzenia Delegatów, na którem następuje wybór prezesa w myśl § 32 .niniejsze­
go statutu.

§ 37. Pos edzeraia Zairządlu odbywają silę przynajmniej raz na m’es':ąc ipod prze­
wodne tw^em prezesa ilub jego zastępcy. Do ipriawomocn ś-ci uchwal Zarządu potrze­
bna jest obecność przynajmniej 4 (czterech) członków Zarządu.

§ 38. Do zakresu działaną i obowazków Zarządu należy wykonywane uchwal 
zgromadzema Delegatów, oraz wydawanie .pcstainuwiień dotyczących ipszozełnictwa a nie 
wymienionych w § 20-ym niniejszego statutu.

§ 39. Uchwały Zarządu zapadają większością głosów. W riaizde równego po­
działu zdań, przeważa glos przewodniczącego.

§ 40. Z każdego pois-iedzetóa Zarządu sporządza siłę protckól, który podpisują 
wszyscy obecni na posiledzemiu członkowie. Protokóły te iprowiadzone są w ks ęd.ze 
protokółów posiedzeń Zarządu. Ks ęiga ta winna być przesznurowana i '.pisana.

§ 41. Zarząd jest organem adiministracyainym i wykonawczym Z. Z. P. R. P.
§ 42. Piismia wychodzące .podpisują: a) w sprawach ogólnych: prezes i sekre­

tarz,, b) w sprawach pemiężtiych: prezes i skarbnik.
§ 43. Do obow ązków Zarządu należy w szczególności1:
a) wykonywanie posłań wień zawartych w §§ 4 ii 5 niniejszego statutu;
b) wrazie zmiennych zdań przy ''interpretacji §§ mniejszego statutu przez Zw ąz- 
ikii, .Stowarzyszenia względnie Towarzystwa, ustala wykładnię zaczepioinego §.
c) opracowane wzorowych regulaminów, programów i t. p.;
d) wykonywanie uchwal zapadłych tna zgromadzeniach Delegatów;
e. zarządzanie majątkiem Z. Z. P. R. P.;
f) ustalani e regulaminu dla cali tików Zarządu;
g) ' rganilzacja życia pszczelarskiego iprzez powołanie do życia ir dzialanila Po- 
wiatowy-clh Towarzystw Pisz czelnie z ych oraz Wojewódzkich Związków Pszczel­
nie zych;
h) prowadzenie dokładnej statystyki';
i) opracowan e sprawozdań, bilansu i budżetu na zgrcmiadzenliia Delegatów;
j) organżowainie wykładów z dziedziny pszczelniczej przez „Rad;o“. Praca t-a 
cdinośn'e prowincjonalnych stacji, ma być por uczona Związkom., Stowarzysze­
niom względnie Towarzystwom, wytyczne jednak daje Zarząd tak, by system 
.prac przedstawiał jednolitą całość;
k) wyk nianie tych wszystkich czynności, nne wymieniionych w niniejszym 9. 
które są objęte innymi §§ niniejszego' statutu, a obowiązującymi Zarząd.

361
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c. Komisja Rewizyjna.
§ 44. Komisja Rewizyjna solaria Sl5ę z trzech cizitoników i dwóch zastępców, 

wybieranych na raik iprzez zgromadzeni e Delegatów (§ 2‘0-a) z pośród stowarzyszo­
nych pszczelarzy Pu-b członków łicttor.wych.

§ 45. Czlłoinkc wie Komisji Rewizyjnej i lich zastępcy nie moigą równoczeiśnfiie 
pełnić czynność, członków Zarządu, ani' ich zastępców.

Zastępcy -członików Koimńs.jiii Rewizyjnej wchodzą .am tom a tycznie w uprawnienia 
członków K miisj Rewizyjnej, w kolejności otrzymanych głosów, w iraz e ustąpie­
nia właściwego członka Komisji’ Rewizyjnej ,z. jakichkolw elk powodów.

§ 46. Komisja Rewizyjna posiadła uprawnienia, .zawarte w § 20. Obowiązana 
jest ona przynajmniej iraz na rok. przed zwykileim zgromadzeniem Delegatów, spraw­
dzić stan kasy i majątlkiu . Z. P. iR. P. oraz wszelkie księgi przez Zarząd pnowadz nie. 
Kcmiisja Rewizyjna ma prawo wymagać od Zarządu wszelkich 'ulatw.eń iii wyjaśnień. 
Może bnać udział w posiedzeniach Zarządu. 1

Po spełnieniu swych izadań. Komisja Rewizyjna przedstawa Zarządowi na ty­
dzień przed dnrem zgromadzenia Delegatów swoje sprawo zdanie wraz ze swymi wnio­
skami,, celem przedstawiienEia zgromaidz.eniiu Delegatów.

§ 47. Ob.wiązki swe pełmi Komisja Rewizyjna w zasadzie honiorowo. Zgroma­
dzenie delegatów moje jednak, na wniosek Zarządu, przyznać pewne .koszta, poniie-
sdoinie przez czitonków Komisji' Rewizyjnej 

§ 4S. Komisja Rewiiizyjiaa może na 
nie Towarzystw, przeprowadzić rewizję 
Towarzystwach,

Po uchwaleriiu statutu przystąpio­
no do wyborów Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej.

Prezesem wybrany został p. Ka­
zimierz Bajorek, który po przyjęciu 
tej godności objął dalsze przewo­
dnictwo zebrania.

Przystąpiono następnie do wybo­
ru członków Zarządu. W głosowa­
niu łajnem, po obliczeniu przez Ko­
misję skrutacyjną w osobach pp. Pi­
wowarskiego i Bułki, oddanych gło­
sów otrzymali:

Do Zarządu zostali zatem wybra­
ni pp.: Liczbański Ludwik, kis. Mar- 
goński Ariltoni. Piwowarski Julljan,

p. Liczbański Ludwik 25 głosów
kpt. Margoński Antoni 22 ,,
p. Piwowarski Julian 22
p. Gałkowski Kazimierz 20 n
inż. Pawłowski Leopold 17 M
p. Koz lkowsiki Leonard 15 0
p. Jasiński Stanisław 13
p. Biskuipek Emanuel 12
p. Balzer Józef 8 5»
ip. Kłaszewslki Walerian 6 >>
pi. Pucek Paweł 6
p. Boliman Stefan 4
p. Brzósko Stanisław 1

.przy sprawowaniu ich czynności.
życzenie Związków, Stowarzyszeń wzgięd- 

w Związkach, 'Stowarzyszeniach (względnie

Guilkowslki Kazimierz, inż. Pawłow­
ski ■ Leopold, Kozilkowski Leonard, 
jako członkowie, oraz Jasiński Sta­
nisław, Biskuipeik Emanuel i Balcer 
Józef jako zastępcy. Wybrani god­
ności przyjęli. Przy wyborach do 
Komisji Rewiizyijlnej zostali wybrani 
pp.: redaktor Brzósko Stanisław, 
Dolman Stefan. Szczotka Andrzej 
jako członkowie. Bułka Józef, Pa­
ter Michał jako zastępcy członków.

Po wyborach i podziękowaniu 
przez przewodniczącego za liczny 
zjazd i poniesione trudy i koszty, 
zgromadzenie zostało zamknięte.

PROTOKÓŁ
spisany w dniu 29 października 1933 
z ip o śledzeni a Zarządu Z. Z. P. R. P. 
Przedmiotem posiedzenia było ukon­
stytuowanie się Zarządu. Wybrano 
pp.: Liczbańslkiego Ludwika zastęp­
cą iprezesa, Gułkowslkiego Kazimie­
rza sekretarzem, inż. Pawłowskiego 
Leopolda zastępcą sekretarza, Ko- 
'zikowskiego Leonarda skarbnikiem’, 
ks. Mangońskiego Antoniego i Piwo­
warskiego Juliana ławnikami.

W wolnych wnioskach kis. Mar-
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igońslki wystąpi! z apelem, alby Za­
rząd poczynił kroki celem uizysika- 
nia większego przydziału cuikru dla 
podkarmiania pszczół.

P. Piwowarski Jiufen postawił 
wniosek, aby „Pszczelarza Polskie­
go" uznać za oficjalny organ Z. Z. 
P. R. P. Na wniosek ten redaktor 
„Pszczelarza" p. Brzosko Stanisław 
zgodził się i przyrzekł umieszczać 
w redagowanem przez siebie piśmie 
komunikaty Z. Z. P. R, P., o ile (ko­
munikaty te nie będą przeciwne kie­
runkowi i interesom pisma. Powylż- 
sżę oświadczenie przyjął Zarząd do 
wiadomości. Na wniosek p. Balcera 
Józefa, postanowił Zarząd umie­
szczać komunikty Z. Z. P. 'R. P„ tak­
że w tych pismach, których redak­
torzy zgłosili przystąpienie do Z. Z. 
P. R. P.

Na .tern zebranie Zarządu za­
mknięto.
Warszawa, Smocza 35-8,

(—) Bajorek

Wszystkie 'listy należy adresować: Zjed­
noczenie Zw; ązków Pszczefajczych R. P„ 
Smocza 35-8, Warszawa.

Przyipisek Redaktora. Uważam 
i ten jeden głos oddany na mnie za 
■nieważny. Gdy bowiem omawiani 
byli kandydaci na członków Zarzą­
du Zjednoczenia, nie zgodziłem się 
■na postawienie swej kandydatury na 
członka Zarządu, głosowanie odby­
wało się bowiem tylko na zgłoszo­
nych kandydatów.

Uważam za słuszne te wyjaśnie­
nie podać do ogólnej wiadomości.

KOMUNIKAT WARSZ. WOJ. 
TOW. PSZCZ.

I.
W dn. 17 grudnia o godzinie 15-ej 

odbędzie się Zebranie Dyskusyjne 
W. W. T. P. w lokalu Stowarzysze­

nia' Narodowo Chrześcijańskiego 
Nauczycielskiego, przy ulicy Sena­
torskiej 19, II piętro.

Na porządku dziennym będzie 
sprawozdanie z irozdziału cukru dla 
pszczóił oraz z Kursów chorób 
pszczelich.

Wszyscy członkowie są usilnie 
proszeni, o przybycie.

II.

Zarząd W. W. T. P. dhcialby na­
leżny członkom cukier zwolniony z 
opłaty akcyzoweul, w ilości 2 k’g. na 
ul, dostarczyć najpóźniej w marcu, 
dlatego też . wszyscy chcący korzy­
stać z przydziału takiego cukru po­
winni niezwłocznie zająć się wyro­
bieniem zaświadczenia Zarządów 
gminnych o ilości posiadanych pni 
pszczelich < nadesłać pod adresem 
W. W. T. P., Złota 4, załączając je­
dnocześnie na każdy zamówiony 
klg. cukru 60 gr. Ułatwi to nabycie 
potrzebnej ilości cuikru i da gwaran­
cje, że zamówiony cukier będzie rze­
czywiście pobrany, co przv jesien­
nym przydziale niezawsze miało 
•miejsce. Zaświadczenia o ilości po­
siadanych pni muszą być nadesłane 
najpóźniej do 15 stycznia 1934 roku.

Zarząd.

PROTOKÓŁ
Posiedzenie nadzwyczajnego walnego 

zebrania Sekcji Pszczelarsko - Ogrodni­
czej w Skidllu dnia 22 października 1933 
roku.

Obecnych 69 osób.
Porządek dzienny:

1) Zagajenie.
2) Wybory przewodniczącego zebra­

nia, sekretarza i asesorów.
3) Odczytanie protokółu z poprzednie­

go zebrania.
4) Sprawozdanie ze zjazdu organizacji 

pszczelarskich w Wilnie.
5) Sprawa zakupu ciuknu skażonego do 

podkarmiania pszczół.
6) Sprawa org. kursu pszczelarsko- o- 

grodniczego w Sfeidlu.
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7) W sprawie ściągnięcia składek człon­
kowskich za rok 1933 r.

8) O wyborach delegatów -na zjazd 
wszechpolski w Warszawie.

9) Sprawozdanie z pokazu konkursowe­
go rcłniiczioi - ogrodniczego- w Sik-dlu.

1-0) Wolne wnioski.
Uchwalono:
P-kt. 1) Zagajenie wygłosił instr. rolny 

Anatazewicz, podkreślając konieczność i 
potrzebę organizacji.

Pkt. 2) Wybrano na przewodniczącego 
zebrania p. Anatazewicza, sekretarza em. 
kpt. p. Zielińskiego Bolesława i na aseso­
rów pp. P. Myszko, J. Aleksandrowicza.

Pkt. 3) Odczytany protokół z poprzed­
niego .zebrania ipirizyjęto- bez zmian.

Pkt. 4) Obszerne sprawozdanie o zjeź­
dzić organizacji pszczelarskich w Wilnie 
złożył p. Anatazewicz Eugeniusz.

Pkt. 5) W sprawie zakupu cukru ska­
żonego do podka-rmiania pszczół na sezon 
wiosenny, zabrał głos p. Synelnik Tymo­
teusz, yiceprezes Sekcji Skidelskiej. pod­
kreślając ważność tej sprawy. a zwłaszcza 
w roku bieżącym, jednocześnie apelując 
do członków sekcji, aby niezwlekalii z 
wnoszeniem należności na zakup cukru. 
Prezes zebrania, p. Anatazewicz Eugeniusz 
poinformował zebranych jakie mają zło­
żyć dowody na prawo nabycia cukru, oraz 
wyznaczył termin składania gotówki i do­
kumentów do dnia 1.10 b. r. Następnie p. 
kpt. iZelińsiki Bolesław zaproponował sek­
cji, aby poczyniła starania za pośredni­
ctwem swych władz przełożonych u p. Mi­
nistra Skarbu w celu powiększenia kontyn­
gentu cukru skażonego z 2-cih klg. do 6 
klg. na jeden ul rocznie, ze względu na 
znikomą ilość dotychczasowego kontyn­
gentu. W tym celu ułożył treść podania 
do p. Ministra Skarbu, co zostało przez 
zebranie jednogłośnie przyjęte.

Pkt. 6) Postanowiono zorganizować kurs 
pszczelarsko - ogrodniczy 4-dniowy, ter­

min rozpoczęcia 13 grudnia d’o 16 grudnia 
włącznie b. r. Program kursu zostanie u- 
■stalony po porozumieniu się z preleg.

Pkt. 7) Postanowiono wnieść składki 
członkowskie do Sekcji w terminie do dnia 
1.12 b. r.

Pkt. 8) Wybrano delegatów na Wszech­
polski zia-zd pszczelarski w Warszawie, w 
osobach: instr. rolnego p. Anatazewicza 
Eug., p. kpt. Zielińskiego Bolesława i p. 
Kurjanowicza, prezesa Sekcji.

Pkt, 9) Sprawozdane z pokazu konkur­
sowego rolniczo - ogrodniczego zdał p. A- 
natezewicz instr. rolny.

Pkt. 10) >Na wniosek pp. Anatazewicza 
Eugenjusza i kpt. Zielińskiego Boi. nadzwy­
czajne zebranie pszczelarzy Sekcji Skidel- 
skiej postanowiło wysłać p. Redaktorowi 
Stanisławowi Brzósko pozdrowienie treści 
następującej: „Nadzwyczajne walne zebra­
nie pszczelarsko- - ogrodni czej Sekcji Ski- 
delskiej pow. grodzieńskiego przesyła 
Czcigodnemu i Wielce Szan.wnemiu Panu 
wyrazy najsizerdeczniejszegip poiz-dr-ow enia, 
jako niezmordowanemu i najstarszemu pio­
nierowi na polu pszczelnictwa, oraz Wier­
nemu opiekunowi bartników kresowych".

Pan Synelnik Tymoteusz wniósł wniosek 
o zakładanie plantacji krzewów i roślin 
miododajnych i ochronie tych, podkreślając 
wielkie znaczenie dla pasieczniotwa.

P. kpt. Zieliński Boi. odczytał zebranym 
artykuł p. inż. Pawłowskiego, umieszczony 
w miesięczniku „Pszczelarz Polski i O- 
-gród“ ,z m-ca ipaździeriniika -b. -r. ipod tytu­
łem „Ciekawe metody handlu miodem", 
jednocześnie apelując do członków o pod­
trzymanie ściślejszego kontaktu z Sekcją, 
która poinformuje o cenach miodu i wska- 
że nabywców, a tem samem uchroni nieu­
świadomionych członków przed wyzyskiem 
niepożądanych handlarzy.

Przewodniczący: E. Atanaziewicz.
Sekretarz: B. Zieliński.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
WIĄZOWĄ

Korzystając z uroczystości niepo­
dległościowych we Lwowie i wod­
nego dnia, wybrałem sie w podróż 
do Wiążowej, na ipszczellą fundację 
imienia ś. ip. Jana Laisego. Miało to 
miejsce w pierwszej połowie listo­
pada 1933 r.

Tyle się o tej funkcji czytało w 

PP., że mnie osobiście sprawa ta, 
nie od dziś poczęła ciekawić. iNie li­
cząc się zatem z kosztami i mitrę­
gą, jadę na północ do królewskiej 
Żółkwi, by stamtąd po przebyciu 
końmi sześciu kilometrów dostać 
się do Wiązowej.

Po przybyciu do Żółkwi biorę do­
rożkę i jadę do Wiązowej, gdzie za­
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jeżdżam nareszcie o 10 rano na ga­
jówkę, w której mieści sie dość ob­
szerna wykładowa sala a tuiż obok 
ogrodzona parkanem pasieka i steb­
nik. Zastaję zdziwionego moim 
przyjazdem gajowego, którego ze­
wnętrzny wygląd bynajmniej nie 
świadczy o jakiemś dodatniem wy­
posażeniu go przez tę jedyną, w Pol­
sce pszczelą fundacje.

Wiedząc o tern, że p. Krauss za­
wiaduje pasieką i p.rowadzi latem 
pszczelnicze kursa, pytam, czy 
mógłbym się z nim zobaczyć.

— Pan „dyrektor11, — powiada, 
— stale mieszka w Żółkwi. Latem 
codziennie stamtąd do pszczół do­
chodzi, obecnie rzadziej. Dobrze je­
dnak pan trafił, gdyż dzisiaj na- 
pewno przyjedzie, aby przygoto­
wać stebnik do zazimowania 
pszczół.

Oczekując „Dyrektora1' rozglą­
dam się po pasiece. Wiązowa przy­
brała od r. 1926, gdzie ostatni raz 
byłem, inny trochę wygląd. Pozna- 
ję 40 pni p. Kraussa, znanych mi z 
Sieniawy. Nadstawkowe, poszerzo­
ne, upostępo wionę ule Ciesielskie­
go, stolarskiej dokładnej roboty.

Gajowy zwraca moją uwagę na 
własność fundacji, składającej się z 
pół setki uli, rozmaitych systemów, 
wykonanych jednak przeważnie tak 
tandetnie, że stanowią wymowne 
świadectwo udręki pszczół i pszcze­
larza.

W toku tych smutnych spostrze­
żeń i rozmyślań wpada na pasiekę 
i wita się ze mną sfatygowany sze- 
Ścioikilometrowym marszem z Żół­
kwi do Wiązowej p. Krauss.

(Rychło trzeźwię jego zdziwienie 
z powodu, tak arcyniespodziewa- 
nej dlań mojej wizyty. Bartnicza 
werwa, zapał i humor dyrektora 
.rozjaśnia mój posępny nastrój, zaś 
udzielone mi informacje wyprowa­
dzają mnie z grząskiej nieświado­

mości, na twardy brzeg rzeczywi­
stej prawdy!

Fundacja istnieje od r. 1918. Ś. p. 
Jan Laise zapisał 300 morgów lasu 
na własność ówczesnej Galicji ce­
lem założenia pszczeilniczej szkoły 
w Wiązowej, takiej, jaka fest na 
Węgrzech w Gódóló lub w Niem­
czech w Erlanigen lub w Czechach 
w Dole pod Pragą. Fundacja t.a jest 
obecnie własnością Rzeczpospolitej 
Polskiej. Do r. 1930, w którym p. 
Krauss, em. sędzia, objął zarząd pa­
sieki i prowadzenie kursów, nie by­
ło na fundacji fachowego pszczela­
rza. Okoliczność ta spowodowała 
nabycie nieużytecznych uli. zasad­
niczo' błędne wybudowanie stebni­
ka i zupełne zaniedbanie pasieki. 
Z objętych w r. 1930, bardzo nędz­
nych 6 pni stworzył p. Krauss do 
r. 1932 — 30 pni dostatnio zabudo­
wanych. Z powodu niepomyślnego 
bieżącego roku na pewną ziimowłę 
przeznaczył obecnie jedynie 29 pni 
fundacyjnych.

Od r. 1918 bardzo przetrzebiony 
las fundacyjny nie daję obecnie żad 
nych dochodów i .z ciężką biedą wy­
starcza zaledwie na opędzenie nie- 
stosunkowo drogiej jego administra­
cji, zarządzanej przy Tymczasowy 
Wydział Samorządowy w likwida­
cji we Lwowie. Za żmudna biegani­
nę z Żółkwi, umiejętne prowadze­
nie pasieki, narażonej na kradzieże, 
prowadzenie w lecie sześciodniowe­
go kursu (60 słuchaczów w b. r.) 
i 3-dniowego kursu dla gajowych, 
obiecane ma p. Krauss roczne wy­
nagrodzenie aż w kwocie dosłownie 
piszę 200 zł.

A jakąż pomoc dale panu, pytam, 
Lwowski Związek Pszczelniczy ze 
Lwowa? Słyszałem i czytałem w B. 
P., że Lwowski Związek bardzo go­
rąco zajmuje się tą fundacją.

Mój informator zbywa to naiwne 
pytanie treściwą filozofią swoich 
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oczu i wymownem poruszeniem rę­
ki w próżnię powietrza.

„Brać — powiada — toby 'każdy 
Chętnie chwytał, ..lecz do dawania 
nie ma dziś wielu skorych. Od kiL 
ku lat czynił Lwowski Związek za­
biegi, ażeby objąć zarząd majątku 
fundacji w swoje ręce. Nie znając 
zupełnie treści woli fundatora, tru­
dzono się nadzieja objęcia w swój 
decydujący zarząd instytucji, nie 
mając do tego nawet skromnie wy­
maganej kwalifikacji. Jako przykład 
przytoczę niedawny występ na te­
renie fundacji pasieki tegoż Związ­
ku. Z powodu doniesienia — mówi 
p. Krauss, — że pszczoły w bieżą­
cym roku wymagają dokarmienia 
na zimę1, przysłany ze Lwowa 
znawca, przejrzał 50 fundacyjnych 
pni i orzekł, że z braku zebranych 
zasobów należy ie zredukować do 
12 pni, Chcąc .sie okazać władnym 
wobec Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego, dostarczył równo­
cześnie na pasiekę cały worek (108 
klg.) skażonego cukru, polecając go 
rozdzielić na te 12 pni tak, aby, każ­
dy z nich, jak mówił, miał na zimę 
przeciętnie po 8 kg. cukru.

Dzięki interwencji Izby Skarbo­
wej — mówi dalej p. Krauiss — u- 
niknąłem posądzenia mnie o współ- 
winę w ukróceniu RPP. w docho­
dach podatkowych wskutek takiego 
zarządzenia, zaś jego orzeczenie, po 
doikładnem mojem przejrzeniu pni, 
okazało się niezgodnem z rzeczywi­
stością i zasadniczo fałszywem. U 
pszczół fundacyjnych w dwa dni 
później, po orzeczeniu rzeczoznaw­
cy z dn. 2.X znalazłem łącznie aż 
100 kg. miodu, poczerni, dodawiszy 
im 60 kig. skażonego cukru oraz 72 
kg. tańszego cukru opodatkowane­
go, ubezpieczyłem na pewną zimę 
nie 12, lecz 29 pni pszczół".

Powyższy, opowiedz v przez 
p. Kraussa fakt bynajmniej nie był 

dla mnie niespodzianka, w moim o- 
sobistym obrazie różnorodnych sto­
sunków, ogólnie znanych na tle na­
szego pszczelnictwa. Całe szczę­
ście, pomyślałem, że fundacja znaj­
duje się pod nadzorem i zarządem 
państwowej władzy. Nie typowe 
saimolubstwo, maskowane niibyto o- 
fiarną, społeczną pracą, lecz jedy­
nie powodujący się ogóllnem do­
brem Rząd RPP. będzie mógł, po 
ustaniu kryzysu, podjąć inicjatywę 
fundatora i zrealizować jego wolę. 
Nasze rolnicze państwo musi, jeśli 
nie dziś, to jutiro, zdobyć się na ja­
kiś wyższy zakład pszczeilniCzy. 
Oczywiście, że taka instytucja po­
ciągnie znaczniejszy wydatek, prze­
wyższający grubo możliwe docho­
dy z. przetrzebionego lasu widzow­
skiej fundacji. Dobrze jednak, że ta­
ka fundacja istnieje i że są jednost­
ki chroniące ją przed zupełnym za­
nikiem a nie powodujące się jedy­
nie dostatecznemi dochodami.

Dzięki p. Kraussowii Wiązowa już 
dzś spełnia oświatowa propagandę 
postępowego pszczelnictwa, zwła­
szcza wśród włościan na tygodnio­
wym, corocznym kursie bezpłat­
nym. Umiediscowiienie jej nada się 
kiedyś do dokonywanych doświad­
czeń w dziedzinie czy to miodowej 
lub rolnej, a zwłaszcza chorób 
pszczelich.

Po zwiedzeniu Wiązowej i zapo­
znaniem się ,z faktycznym stanem 
fundacji wróciłem do domu okręż­
ną drogą, zwiedziwszy przedtem 
królewski zamek Sobieskiego i jego 
pamiątki — przez Rawę Ruską, Ja­
rosław do Rudnika nad Sanem.

__________ I. L. P.

ZŁA WOLA, CZY ABNEGACJA 
MYŚLOWA?

Oto pytanie, które nieodparcie 
wprost nastręcza się na myśl, czem 
się powodowały t. zw. czynniki 
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miarodajne, wybierając do 'skażania 
cukru, jiako środka skażujgfcego — 
piasku i trocin?

Bo co dlo 'piasku, choć z pewniemi 
zastrzeżeniami, można się od biedy 
zgodzić (byle byl rzeczny, płuka­
ny, gruboziarnisty, — a nie taki mul 
i' bioto jak w bież, roku dala „pew­
na" wołyńska cukrownia), o tyle w 
stosunku do trocin, nasuwa się py­
tanie wymienione w nagłówku, a 
które sformułowane przez, dosadniej 
myślącego pszczelarza, dało by się 
ująć w taką np. formę: Czy p.p. 
cukrownikom chodziło i chodzi o 
wygubienie pszczół, nie bacząc na 
kolosalne wynikłe z tego straty dla 
gosipod arki na rod owej.

Dajszy upór przy dotychcz)aś'o-| 
wym sposobie skażania stwarza, 
wszelkie dane po temu, iż zachodzić 
mogą tylko te dwie wyżej wymię-, 
niione ewentualinoś ci.

Jeśli więc/ miarodajnym czynni­
kom w tej kwestji nie będzie obo- 
jętnem, czy społeczeństwo bedzesię 
na ich destrukcyjną działalność w, 
ten właśnie sposób zapatrywało — 
winni oni czeim/prędzej poddać do­
tychczasowy system skażania, grun­
townej rewizji i uzdrowieniu.

Chcąc im dopomódz w wybrnię­
ciu z sytuacji, dokąd ich zawiodła, 
ta właśnie abnegacja myślowa pro- 
ponńj? zamianę trocin, mielonym, 
szkłem. By zaś uniknąć ewentual­
ności nieszczęśliwych wypadków, 
przy spożyciu takiego cukru (gdy 
się zważy prawie identyczny kolor, 
szkła i cukru), uważałbym, iż naj­
bardziej nadawało by się do tego, 
celu szkło zielone, o które w hu­
tach szklanych bezwairunkowb nie, 
będzie trudno. /

Przy gotowaniu takiego cukru bę­
dzie się miało pewność, iiż syta nie 
zawiera szkodliwych garbników, ai 
wątpię czy ktokolwiek by się od­
ważył spożywać taki cukier.

Chyba by posiadał wyjątkowo, 
strawny t. zw. „strusi" żołądek.

Bratnie pisma pszczelarskie upra­
szam o przedruk (bez zmian) i naj­
szerszą dyskusję.

Pawłowicz.

Szanowny Panie Redaktorze!

W n-rze 10-ym Pszczelarza Pol­
skiego w artykule „Ciekawe metody 
handlu miodem" słusznie piętnuje 
Pan inż. L. Pawłowski szaćherki i 
oszustwa żydów handlujących mio­
dem.

Niestety cały ten artykuł powi­
nien być ogłoszony w dziennikach 
prowincjonalnych, aby szeroki ogół 
mógł się dowiedzieć co i jaki towar 
kupuje.

Apeluję do wszystkich pszczela­
rzy innych województw, aby ener­
gicznie zabrali sie do uświadomienia 
kupującej publiczności, a to dlatego, 
że Pszczelarza Polskiego czytają tyl­
ko pszczelarze — szeroki ogół arty­
kułu tego nie czytał.

Pozwoliłem sobie zrobić wyciąg 
z artykułu Pana inż. Pawłowskiego 
i dać artykuły do prasy Pomorskiej 
która z chęcią umieściła. Jeden taki 
wycinek załączam, sądząc, że Sza­
nowna Redakcja myśl moją poprze 
i może w innych dzielnicach pszcze 
larze poruszą tę sprawę talk dla 
pszczelarzy aktualną.

A. Falkowski

■Do Szanownego Pana Redaktora
P. P.

Ciężkie obecne kryzysowe czasy 
wielu dobrych ludzi wykoleiły z 
normalnego trybu ich życia i tak 
Skurczył się ich budżet, że są nie w 
stanie opłacać, choćby jedno pismo 
dla zaspokojenia swych potrzeb du­
chowych. Są też tacy i wśród na­
szej braci pszczelarskiej, czując się
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winn-emi, że nie mogą być w po­
rządku wobec Re-dalkoii P. P.. a bez 
tego źródła życia ósz-czelarslki-eigo 
odczuwaliby pustkę w swej wiedzy 
i odosobnieniu. A wiec kto rozumie 
taki stan człowieka i ma poczucie 
koleżeńskiego obowiązku, niech ile 
stać go, dołoży do swej prenume­
raty P. P. na rzecz tych, którzy 
wpierw byli stałymi czytelnikami 
naszego pisemka, a dziś nie stać ich 
dalej na ten duchowy posiłek. Sz-. 
Redakcja potrafi tą przyjacielską ui- 
Sługę podzielić między takich braci 
bez ogłaszania ich nazwisk. Nie po­
winniśmy pozwolić, aby nasi 
współbracia opuścili szeregi, w któ­
rych od dawna kroczyliśmy razem 
w wspólinea myśli i dążeniach.

P. Rzepecki.

P. S. Jednocześnie przy wpła­
ceniu rocznej premumeraty. na ten 
cel dodaję dwa złote.

Przypiselk Redakcji. Sadzimy, że 
tak obywatelskie stanowisko aultora 
znajdzie uznanie u wielu Czytelni­
ków P. P., którym rozwój pszczelni- 
ctwa w Poillsce jest nie obojętny. 
Redakcja ze swej strony robi b. 
wielu czytelnikom daleko idące u- 
stępstwa w opłacie prenumeracyj- 
-n-ej. ' Dotąd nikomu kto zgłaszał się 
do nas o ulgę w opłacie nie odmó­
wiliśmy. Wielu posyłamy P. P. zu­
pełnie bezpłatnie.

Akcją pomocy ze strony nieco le­
piej sytuowanych czytelników na 
rzecz mniej zamożnych czy też 
chwilowo znajdujących się w trud­
niejszym położeniu, znakomicie u- 
łatwiłolby nam zadanie krzewienia 
zasad postępowego pszczelnic-twa, 
wśród jalknajszerszego ogółu 
pszczelarzy.

O ulgach dlla zalegających w 
opłacie za P. P. piszemy na ininemi 
miejscu.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
Proszę o odpowiedź na następujące py- 2. IN'e 'istnieje wcale laakaz sprowadza-

tania:
1. Czy istnieją pszczoły borówki i gdzie 

je możinia dioistać?
2. Czy prawdą jest, że zaprzeczony zo­

stali wwóz do Polski pszczół włosk ich?
3. Czy pszczoły kaiukaizfco' - m.-ngrelskiej 

rasy czerpią nektar z koniczyny czerwo­
nej, czy też piszę s'ie o tern dla reklamy?

Józef Kubiak.
(Kociany pow. Pińczowski.

Odpowiedź: 1. Pszczoły borówki praw­
dopodobnie nieistnieją wcale, jak jiuż o tern 
podawane było w P. P. 

n a. do- Polski pszczół w-ł-o-sikńch. -Na mccy 
-nowej -ustawy celnej, nabywcy matek we 
Włoszech, będą płacić od każdej sprowa­
dzonej matki cło, podobno w wysokości 7 
zł.

3. Jak już' niejednokrotnie pisano w P.P. 
potwierdza się fakt czerpania nektaru z 
koniczyny czerwonej przez pszczoły ka- 
ukia-zkio- - miingre-ls.kiiie. Jedynie -p.pi. Kroszel- 
j Wiązecki niepotwierdzają tego. Rok bie­
żący był niepomyślny dla miodo'zbioru, jed­
nak hodowcy ipszczół K. M. miód mieli i 
nie zaznali kłopotów z dokarmianiem na 
zimę.

Z OBCYCH
Wisconsin Beekeeping, luty 1933 r. No­

wy wynalazek w pszczelnctwie. Na Mię­
dzynarodowym Kongresie Pszczeln. w Pa­
ryżu, który się odbył ubiegłego lata, de­
legat Hiszpanii dr. de la Escalera zarapor- 
towal, że rodak jego nazwiskiem Rovira, 
zamieszkały pod Walencją udoskonalił p-r-o-

CZASOPISM
cedurę odbierania miodu ,z uli, tak że pra­
ca ta została bardzo uilatwi-ona i uprosz­
czona. O ile opublikowany wynalaz-ek o- 
każe się w szerokiej praktyce odpowiedni 
i możliwy do przeprowadzenia to spowo­
duje przewrót w pszczelnictwie. Działal­
ność pomysłu polega -na tern, że przy 
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■współdziałaniu czynników atmosferycz­
nych: temperatury i ciśnienia powietrza 
czyni możłiwem przy kilku prostych ma­
nipulacjach (zato wnętrze ula jest skompli­
kowane) wysączać miód z plastrów, znaj­
dujących się w ulu, trzeba tylko odkręcić 
kurek i podstawić pod tenże naczynie dla 
spływającego miodu. Szczegóły swej me­
tody wynalazca trzyma w tajemnicy. Za 
sprzedanie wynalazku ofiarowano mu już 
pół miljona pesetów (około ćwierć miliona 
zł.). Wszystkie hiszpańskie czasopisma 
pszczelnicize z entuzjazmem rozpisują się 
szeroko o wynalazku, chlubią się swym 
pomysłowym rodakiem. Stało się to sen­
sacją w południowej ,i zachodniej Euro­
pie. Komunikat wysłannika hiszpańskiego 
o tej nowej metodzie podbierania miodu 
spowodował wielkie zadziwienie na kon­
gresie i debata na posiedzeniu była tak 
burzliwa i podniecona, że przewodniczący 
obrad stale musiał dzwonić o uspokojenie. 
(Dla zaspokojenia zainteresowania- Szatr. 
Czytelników P. P. podam do wiadomości 
szczegółowy opis wynalazku i jego dzia­
łalności w najbliższym czasie, który prze­
tłumaczę z „The Bee World“, gdzie tenże 
się niedawno ukazał. Recenzent). Nadmie­
niam, że w „Wisconsiin Beekeeping" spra­
wozdanie o wynalazku umieścił reprezen­
tant Ameryki Półn. Ervin C. Alfonsus.

The Bee Kingdom, styczeń —luty 1933 r. 
Jeszcze o miodzie dla zwierząt domowych.

Powyższe czasopismo angielskie prze­
drukowało z amerykańskiego pisma „Glea- 
nings In Bee Cultuire", ciekawy i charak­
terystyczny artykuł p. t. „Hoiney for Ani- 
mals" — Miód dla zwierząt, który, prze­
tłumaczony, w całości pcdaję. „Czemu 
zamiast używać importowanych syropów 
(jeszcze na tem polu eksportowanemu b. 
tanio zagrań cę naszemu cukrowi polskie­
mu zagraża konkurencja) ,z owsem i kuku­
rydzą, nie używać ciemnych gatunków 
miodu na karmę dla inwentarza? Brazylia 
topi kawę dla podniesienia jej ceny. My 
topimy miód w krowach, świniach i ku­
rach. (Mają „nadprodukcję" miodu i ceny 
są niskie). Nie chcę być śmieszmy — pi­

sze autor — ale przypominam, że całkiem 
poważny historyk stwierdza, że gdy umarł 
Aleksander Wielki — to zabalsamowano 
zwłoki jego w miodzie. Nasz amerykański 
przedsiębiorca pogrzebowy pobiera dodat­
kowo — za tą czynność 35 dolarów. Mio­
dem wartości 35 dolarów zabalsamowałby 
wieloryba i jeszczeby zostało tyle, że ten­
że miałby w czem pływać!".

The American Bee Journal, czerwiec 
1'933 r.

Rzecz stara, znana, stale zapominana, 
czyli zawiła kwestia ojcostwa u pszczół. 
Powaga pszczelarzy amerykańskich, redak­
tor C. P. Dadarat, omawia w artykule p. t.: 
„Rearing First Class queens“ — Jak ho­
dować wyborowe matki pszczele — bar­
dzo ważną i decydującą dla hodowli ma­
tek pszczelich rzesz, nie zawsze braną pod 
uwagę przez hodowców selekcyjnych ma­
tek psźczelich, a którą odkrył już nasz nie­
zrównany Dzierżoń. Poruszając sprawę do­
boru rasowych trutni, pisze p. red. Dadant 
m. in. co następuje: (omijam znane rady 
'jaik wyeliminować niepożądane trutnie). 
Które pnie mamy przeznaczyć do produ­
kowania trutni rozpłodowych? Oczywiście 
musimy je brać z pni najlepiej się rozwi­
jających. Lecz musimy zawsze o tem pa­
miętać, że trutnie nie są zupełnemi synami 
rzekomych wyborowych rodziców swoich. 
Matka pszczela produkuje bowiem jajecz­
ka pszczele bez zapłodnienia, zatem truteń, 
z którym się ich matka zapłodniła, niema 
absolutnie wpływu na potomstwo męskie, 
nowowylęgle trutnie mają natomiast wpływ 
decydujący na ich siostry, które legną się 
z jajek zapłodnionych spermą danego trut­
nia, ojca. Dr. Miller ujmuje kwestię tą w 
ten sposób: Zalety pszczół roboczych za­
leżą nie tylko od dobrej matki,, lecz rów­
nocześnie i od trutnia, z którym się ona 
zapłodniła. Innemi słowy pszczoła robo­
cza jesit prawowitą córką obojga rodziców 
swoich, truteń zaś nie; jest on bowiem je­
dynie synem swej matki, a jeżeli się ko­
niecznie rozchodzi o ojca, to jest on (mó­
wiąc potocznie) synem swego dziadka, 
czyli tego trutnia, z którym się jego bab­
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ka zapłodniła, więc produktem skrzyżowa­
nia cech i zalet krwi swej babki, dziadka 
i matki.

Winsconsin Beekeeping, styczeń 1933 r.
Miód w chińskiej mitologii. Erwin C. 

Alfonsus pisze: „Chińczycy maja, poza ca­
łym szeregiem innych domowych bożków, 
także bożka kuchennego. Wierzą oni,, że 
corocznie na Nowy Rok, bożek ten wędru­
je do nieba by zdać rachunek z swej byt­
ności na ziemi u danej rodzimy. Przed o- 
kresem spodziewanej wędrówki, domowni­
cy smarują usta figurki bożka mi-odem by 
odwieźć go od opowiadania złych rzeczy o 
rodzinie, u której bożek gości. Sprytni są 
ci Chińczycy!

Wisconsin Beekeeping, łuty 1933 r.
Najstrsza książka o roślinach miododaj- 

nych. W tymże czasopiśmie jest również 
umieszczona Itaka notatka: Najprawdopo­
dobniej pierwszą pracą na szeroką skalę o 
roślinach miododaijnych jest opublikowana 
w r. 1769 przez D. Johanna Ooittliema Gle- 
ditcih‘a książka p. t. „Betrachtuing uber die 
Beschaffienheit der Bienenstander in der 
Mark Brandenburg nebst einen Verzeich- 
nisse von Gewachsen ans Welchen, die 
Bienen ihren Stoff zum Honig und Wachse 
einsammlen". Kompletna książka zawiera 
344 stronice, z których stronicie oid 145 do 
344 poświęcone są wykazowi znanych i 
obecnie roślin miododajnycih. Używane są 
■nazwy łacińskie i pospolite równocześnie.

„Rolnik Wielkopolski", z dn. 19 listo­
pada 1933 r.

Pszczoły umieją liczyć. Inżynier Fran- 
con przeprowadził szereg ciekawych do­
świadczeń nad pszczołami,, chcąc zbadać 
rozciągłość instynktu tych owadów. Już z 
doświadczeń słynnego znawcy owadów Fa- 
bre‘a, było wiadomo,, iż pszczoła, posadzo­
na na kawałku cukru, nie będzie go wysy­
sać, lecz poleci ,z powrotem do ula, skąd 
wróci z całą gromadą pomocnic. Mądry 
ten owad zdajie sobie sprawę z tego, że 
sam nie podoła takiej pracy.

Inż. Francion powtórzył doświadczenie 
Fabre‘a, ale w innych warunkach. Do po­
łożonego na talerzyku kawałka cukru 

przyfrunęła pszczoła i wkrótce sprowadza­
ła ze sobą trzy jeszcze robotnice, które 
wraz z nią zaczęty wysysać cukier. Czte­
ry — nie więcej, tyle tylko — mogło się 
zmieścić bowiem na kawałku cukru.

Następnie inż. Francon nalał na talerzyk 
trochę wody, cukier roztopił się częściowo, 
utworzyła się na talerzyku spora po­
wierzchnia słodkiego syropu. Jedna z 
pszczółek ódfrunęła zaraz do ula i sprowa­
dziła stamtąd nowe towarzyszki, ale też 
tylko w takiej ilości, aby mogły się one 
wszystkie razem zmieścić na powierzchni 
rozlanego syropu. Każda pszczoła nadlicz­
bowa nie miałaby już swobodnego miej­
sca i byłaby bezużyteczna.

Gdy cały syripp iz talerzyka zostalt przez 
pszczoły wyssany, został się tylko kawa­
łek cukru. Natychmiast większa część 
pszczół odleciała z powrotem do ula,, a zo­
stało się ich tyle, ile mogło się zmieścić na 
powierzchni kawałka cukru.

Inż. Francon twierdzi, iż z jego do­
świadczeń wynika, że pszczoły potrafią 
się orientować w rozmiarze pracy i' cbK- 
czać swe siły odpowiednio do czekające­
go je zadania. Jest to więcej, niż instynkt, 
■który działa automatycznie, a zatem coś w 
rodzaju zdolności rozumowych.

The Australasian Beekeeper, styczeń 
1933 r.

Miód dla drobiu. Korespondent Jerzy 
ó. Hammant piisze: „Odnośnie kwestii skar­
miania miodu żywem inwentarzem mogę 
stwierdzić, że znajduje, .iż wielka korzyść 
może być czerpana przeiz używanie miodu 
jako płynnego rozczynu dla miękkiej paszy 
dla drobiu. Używam zwykle mieszankę 
dla niosek lub rosnących kurcząt, lecz za­
miast wody samej mieszam 25 proc, miodu 
ido tejże z bardzo dodatnim wyn kiem. Za­
cząłem to robić dla umilknięcia strat, gdyż 
prowadząc wielkie przedsiębiorstwo 
pszczelinicze handluję miodem skrystalizo­
wanym na wielką skalę. Przytem przeko­
nałem się, że po opróżnienli.u blaszanek po­
zostało zawsze jeszcze dużo miodu, które­
go nie można było inaczej wydostać, jak 
ptókaniem. Te popłóczyny zużywałem dla 
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swoich kur, nie chcąc ich zmarnować, a 
przekonawszy się niezbicie, że moije kury 
niosą wówczas, gdy inne., kury przestały 
się dawno nieść, zdecydowałem się kury 

karmić stale z dodatkiem omawianych po- 
plóczyn.

Tłiuimaiczytf: Władysław Flejter JadOwniki.

Od Redakcji P. P.
Wydając. ostatni zeszyt Pszczela­

rza Polsk.ego w tym roku, zwraca­
my sie dó czytełn.ków z prośbą o 
darzenie i nadal P. P. życzliwością, 
jak dotąd, my ze swej strony bę­
dziemy się starali służyć czytelni­
kom radami we wszystkiem, co1 do­
tyczy pszczelnictwa i ogroductwa 
użytkowego. Aby P. P. był jak o- 
becnie doradcą wszystkich pszcze­
larzy w całej Polsce, trzeba żeby 
wypowiadali swe bóle i troski nie­
mniej i radosne objawy, wszyscy 
czytelnicy z najdalszych zakątków 
Polski. Wykorzystajmy dłulgie zimo­
we wieczory i ipiszmy do Redakcji 
O' wszystkiem, co dzieje się w danej 
okolicy i w naszej pasiece. Redakcja 
zużytkuje to odpowiednio'.

Co do zaległości w opłacie za pre­
numeratę P. P., encemy udzielić czy­
telnikom moratorium (odroczenia), 
tak jak to ma miejsce obecnie z po­
datkami i innemi opłatami. Nie chce- 
my żeby to było przeszkodą w dal - 
szyrn korzystaniu z wiadomości za­
wartych w P. P. Kto więc nie jest 
w możności w tej chwili uregulować 
zaległej opłaty, a chciałby pomino 

to nadal P. P. otrzymywać, niech 
zwróć, się do Redakcji P. P., poda­
jąc termin, kiedy i w jakich ratach 
spłaci naieżność. (Spłacanie może 
być odroczone do sierpnia 1934 r. i 
może być spłacane nawet m.esięcz- 
nie do, końca przyszłego'. 34 roku). 
'Odroczeń e będzie jednak mogło być 
stosowane tylko wtenczas, jeżeli na 
rachunek roku 1934 będzie wniesiO'- 
na przynajmniej opłata za jeden 
kwartał, t. j. 2.50. podobnie jak i 
poprzednich lat. Redakcja przezna­
cza dla tych co wpłacą prenumeratę 
za P. P. za cały rok 34 (10 zł.) do 
dnia 1.1 34 r. — upominki, złożone 
z nasion roślin warzywnych. Dla 
tych zaś, co opłacą całoroczną pre­
numeratę do dn. 1.1 V 34 — przezna­
cza Redakcja do rozlosowania 100 
egzemplarzy nowej książki Stanisła­
wa Brzósko, pod tytułem: „Jak za­
łożyć i prowadzić pasiekę11, która 
wyjdzie na początku przyszłego ro­
ku. Warunki prenumeraty P. P. po­
zostaną w roku przyszłym te same 
■co dotąd, t.j. 10 zł. rocznie, 5 zł. pół­
rocznie, 2.50 kwartalnie.

Skrzynka pocztowa
P. Gancarek, Łoiewo, Mątwy n-Notecią. 

Omyłkowo .zamiast 5 zll. 20 gr., policzeń o 
zaliczeń e 5.80,. — 60 gr,. zaliczymy na pre- 
muimeiratę na >riclk 1'934.

P. Jaszewski' Jan. Od iSz Panią należy się 
izia II półrocze.

P. Fr. Dora. Artykuł -w sprawie oukriu po­
dlany w tym ,zeszycie P. P.„ odpowiada' na. 

pytań a Pana. Zajmują się dostarczaniem 
cukru poza W'. W, T. P. w Warszawie: 
iZwiązek Pszczelarski w Łub linę, ul. Lipo- 
wa nr. 3. nieco dailej: Małopolskie Towa­
rzystwo Ps.ziczeltócizie w Rudmilku' n-iSanetn, 
prezes L. Pawłowski. Należy zwróć ć się 
1 stowinśe z zapytaniem, czy mogą ouikier 
dostarczyć.
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Miody Pszczelarz i Ogrodnik
DZIAŁ PRZEZNACZONY DLA POCZĄTKUJĄCYCH W PSZCZELNICTWIE 

I OGRODNICTWIE.

Sekcje Młodych Pszczelarzy 
to przyszłość polskiego pszczelnictwa

Na każdym człowieku, który jakieś sprawy społeczne pojął i uko-chal, cią­
ży obo wiązek propagandy — mówi- Szczepanowsiki Stanisław.

Wielu pszczelarzy, 'którzy ukocha­
li tein dział pracy czynią zadość po­
wyższej zasadzie. Oddają w swych 
artykułach nieraz z nadzwyczajną 
sumiennością opracowane tematy, 
pełne zachęty oraz wzbudzeń zami­
łowania do pszczelnictwa. Inni znów 
poświęcają swe siły i wszelki czas 
wolny od innych zajęć bezintere­
sownie, wygłaszając referaty na 
różnych zrzeszeniach bartników.

Pewna -część pszczelarzy pracuje 
W kierunku odkrycia niezbadanych 

jeszcze tajników w przyrodzie w 
związku z pszczołą, jej mieszkaniem 
(uleim), produkcją i wartością jej 
wytworów, przyborami pasieczne- 
mi i t. p. Dążenia wszystkich idą w 
tym kierunku, by podnieść pszczel- 
n-ictwo, dobrobyt pszczellarza za po­
mocą wyżej wspomnianych poświę­
ceń poszczególnych jednostek. Pra­
wie że ci wszyscy z wskazówkami 
swem-i zwracają się do ludzi, u któ­
rych zamiłowanie do pszczół roz­
winęło się w mniejsze lub większe 



380 PSZCZELARZ POLSKI Nr 12

zainteresowanie. Dzięki też tym dą­
żeniom od -czasu odzyskania naszej 
Niepodległości do dziś możemy się 
z ■dz.iedz.iny pszczelarstwa -chlubić 
naszym postępem, który zdobyliśmy 
■własnym wysiłkiem pracy.

Mało, a bodajże wogól-e nie zaję­
to się (bynajmniej u nas w Polsce) 
przyszłością, to jest najmłoidszęm 
pokoleniem, któremu (dotychczaso­
wy wysiłek pracy z dziedziny 
pszczelnictwą mamy raz kiedyś 
przekazać. By to pokolenie wysiłek 
dotychczas zidoibyty uimialo dalej 
poprowadzić, a co daj Boże nawet 
wyżej postawić. Jedna jest tylko- ku 
temu droga, zająć się, zorganizować 
i należycie do objęcia tej zdobyczy 
przygotować to młode pokolenie. 
Mam tu na myśli to najmłodsze, któ- 
rem to- dla dobra naszego pszczell- 
nictwa i tego- rozwoju należałoby 
się zająć i rozpocząć z ni-em syste­
matyczną pracę przygotowawczą z 
pszczelni ctwa.

Na powyższy temat chcialbym 
dziś na łamach naszego poczytnego 
pisma Pszczelarza Polskiego zabrać 
głos i zwrócić ogółowi pracowni­
ków społecznych z dziedziny szerze­
nia wiedzy pszczelarskiej uwagę. 
Zajęc'e się tą sprawą jest niezmier­
nie ważne tak dla dobra naszej 
Ukochanej Ojczyzny jak i dla sy­
stematycznego rozwoju naszego 
pszczelinictwa.

śmiem z całą stanowczością 
twierdzić, iż wielu ludzi posiadają­
cych pszczoły noszących niby ma- 
no pszcze'arzy, w rzeczy samej 
nie posiadają nawet najbardziej pod­
stawowych wiadomości, by popro­
wadzić najeżycie,, z korzyścią dla 
siebie i ogółu tę tak rentowną gałęź 
hodowlaną. Są to jakbym ich za- 
zwał przypadkowi pszczelarze. Je­
żeli w takie ręce dostanie sie) rój 
pszczół to ten rychlej czy później u 
takiego nieprzygotowanego i niepo- 
siadającego odpowiednich wiadomo­

ści pszczelarza (często może nawet 
pomimo jego najlepszych chęci) pa­
sieka taka upada. Skutki tego są fa­
talne i w wielu wypadkach nie da­
jące się już niczem i nigdy napra­
wić.

Szerokie pole do popisu i działania 
w pierwszym rzędzie powinny tu 
odgrywać szkoły wszelkiego typu 
w całej naszej Rzeczypospolitej, a 
szkoły powszechne w szczególności. 
Nauczycielstwo tych ostatin eh do­
ciera do najdalszych zakątków na­
szego Państwa oraz ma w swej o- 
p-iece najszersze masy ludności wiej­
skiej. Państwo i ludność powierzy­
ły temu nauczycielstwu te ogromne 
masy dzieci, by ci ich wykształcili 
i wychowali na dobrych obywateli1. 
Program ministerialny W. R. i O. 
P. -dlla tych szkół posunął się jesz­
cze dalej, kładąc nacisk, by mło­
dzież tę przysposobić jeszcze i pod 
wzglę dem społe czino-obywate 1 skJm 
i gospodarczym. Zagadnienia kultu- 
iratao-obywatelskie i gospodarcze 
środowiska, w którem szkoła (pra­
cuje) znajduje się powinny być u- 
wzglę-dnione w materiale nauko­
wym wszystkich trzech szczebli 
szkół powszechnych. Podług po­
wyższego przy każdej szkole po­
wszechnej, rolniczej oraz semina­
riach nauczycielskich winny po­
wstać Sekcje Młodych Pszczelarzy. 
Przy wszystkich innych szkołach w 
miarę warunków, lecz i tam przy 
50 proc, szkół średnich i wyższych 
takowe z powodzeniem mogłyby dla 
dobra ogółu rozwijać się.

Sprawę zakładiąniia na różno rod­
ni ciszy ch organizacji wśród mło­
dzieży szkolnej począwszy od po­
wszechnych aż do najwyższych 
zrozumiały bodajże już wszystkie 
organizacje pozaszkolne sp-ołeczno- 
obywiatelsfco - kulturalno - oświato­
we lecz tylko nie zaięła się dotych­
czas organizacja pszczelarzy.

Przysłowie ,,-Czerń skorupka za 
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młodu nasiąknie, tem na starość 
trąci" może chyba i nam ,pszczela­
rzom być wskazówką.

W nauce religji np. uczy się mło­
dzież, że już u pierwszych chrze­
ścijan do ceilów obrzędu kościelne­
go używano wosku czysto pszcze­
lego. Czyni się to jeszcze do 'dziś, 
■chociaż już nie w zupełności lecz to 
tylko dla tego, że za mato jest tego 
produktu. Jak ślicznie można popro­
wadzić naukę przyrody, posiadialjąc 
pasiekę, wiele pogadanek z języka 
polskiego imożina także tu z powo­
dzeniem przeprowadzić. A h storjla 
nasza ile to razy przypomina nam, 
począwszy od Piasta, który swe 
dochody czerpał przeważnie z pa­
sieki i swych kmieci na wiecach u 
siebie ze swą żoną Rzepichą miodem 
częstował. Słowia dla przeciętnego 
obecnego’ pokolenia, że „Polska to 
kraj miodem i mlekiem. płynący", 
stać się mogą ironicznemi gdy się 
przeczyta zestawienie przeciętnego 
rocznie spożycia miodu czysto 
pszczelego przez poszczególnych o- 
bywateiLi naszego państwa. Trudno 
będzie takiej jednostce uwierzyć w 
to jakoby dawnej więcej było mio­
du, niż dziś, pomimo, że .sie obecnie 
prowadzi tak postępowo gospodar­
kę. w pasiekach. Jako czysto wycho­
wawcze momenty daje nam także 
hiistorjia pszczelnictwa, a które daj 
Boże, by jaknajrych’1 ej zapanowały 
w naszej Ojczyźnie. Posłuch pszcze­
larzy u władży, otoczenie ich szcze­
gólniejszą opieką i przywilejami, 
jako zasługujący na zaufanie bywa­
li oni nawet zwolnieni od składania 
przysięgi w razie gdy stawali w są­
dach. Ul pszczół (roi) w szczególno­
ści w czasach dzisiejszych może 
być najlepszym przykładem dle u- 
znama i poszanowania naczelnej i 
wszelkiej władzy w państwie. Pod 
jedną zwierzchnią głową pracują te 
pszczółki; uzinaią i wypełniają 
wszelkie swe obowiązki nawet aż 

d.O' złożenia ofiary z samej siebie dla 
dobra innych i całej rodziny. U 
wszystkich pszczółek hasło „wszy­
stko dla innych, nic dla siebie", jest 
naczelną zasadą i od tej nawet nie 
pozwalają się ani na chwilkę odsu­
nąć.

Czy to nie piękne przykłady dla 
ludzkości. Postarajmy się zatem jie 
naśladować sami i wszczepić te sa­
me zalety i w nasze młode pokole­
nie. A sumienność, wytrwałość, o- 
fianność, pracowitość, oszczędność, 
czystość, dokładność i t. p. u tych 
pszczółek czy i to nie szczytne 
przykłady, na których budować i 
urabiać można z powodzeniem w S. 
M. P. ich charaktery. De to zachęty, 
pobudlzeń i! zamiłowania idio hodo­
wli pszczół daje nam nauka bądź to 
z dziedziny zapylania roślin, medy­
cyny 'i t. p, A wychowanie moralne, 
które, tak wiele pozostawia do 
życzienila czy nie można za pomocą 
przykładu z życia pszczół przez, po­
święcenie się ich hodowli wprowa­
dzić na lepsze tory.

Rozpoczinijmy zatem od tej mło­
dzieży, wszak ona, to kwiat narodu 
i przyszłość naszego. społeczeń­
stwa. Jaką będzie ta młodzież, takie 
będzie i całe społeczeństwo i sarno 
państwo. Dążymy przecież wszy­
scy i pracujemy nad tem, by tej na­
szej Ojczyźnie było jak najlepiej. 
Chcilelibyśmy nawet, by tę Ojczyz­
nę naszą obce narody szanowały i 
brały wzór z niej. Poświęćmy więc 
swe siły dla Jej dobra i z dz'edziny 
pszczelnictwa i organizujmy S. M. 
P. z tego bowiem zdać będziemy 
musieli wobec społeczeństwa tu, na 
ziemi, a po śmierci przed Sędzią 
Najwyższym rachunek. Obiszerne 
imamy więc pole do działania jako 
pszczelarze wychowawcy. Utwórz­
my jedną wielką zgodną armię i za­
burzmy się do- tego zbożnego dzieła 
szerząc wiedzę pszczelarską wśród 
tych najmłodszych. Uwagi w refe>- 
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racie p. I. K. Dżordżewicza obco­
krajowca wprawdzie lecz słowiani. 
na wygłoszone na zjeździe Wszech- 
słowiańsklm w Poznaniu, tłumaczo­
ne przez ks. W. Kranowskiego i wie­
le jeszcze innych podobnych arty­
kułów czy imało wskazują nam na 
tio, by zająć się gruntownie tą mło­
dzieżą.

Sekcje Młodych Pszczelarzy 
przy szkołach powszechnych dały­
by todzi świadomych swoich przed­
sięwzięć w pszczeliiictwde, a zara­
zem i dobrych członków organiza- 
cyji pszczelarskich. S. M. P. zaś z 
szkół rolniczych, średnich i wyż­
szych wydałyby wzorowych kiero­
wników dllia tych organizacji z jed­
nej stromy. Z drugiej natomiast S. 
M. P. wypełniłyby luki,, które 
wszystkie dotychczasowe koła 
.szkolne w swych statutach posiada­
ją.

Ile to też w dostateczną ilość mio­
du zaopatrzona ludność mogłaby do­
brego zdziałać. Nie braknie nam 
przeciileż dowodów z życia codzien­
nego, iłu ludzi dzięki tej malej 
pszczółce i jej produktom uratowa­
ło, a raczej przedłużyło swe życie 
także tu na ziemi. Dodatnich działal­
ności produktów tej pszczółki na 
.zdrowie ludzkie nie zaprzeczają na­
wet najwybitniejsi lekarze—owszem 
polecają z całą życzliwością i peł- 
inem przekonaniem z doświadczeń, 
iż nektar, ten dar Stwórcy Wszech­
świata to najorygilnaillnieijsza apteka, 
Iktórą tej niewinnej pszczółce On 
powierzył zaopatrzyć w środki lecz­
nicze na najróżnorodniejsze choro­
by. Nawet i Liga Obrony Powietrz­
nej, i Państwa także z potrzebami 
rozwoju pszczelnictwa się łączy, 
gdyż znacznie ilości potrzebuje wo­
sku. Drużyny harcerskie, które to w 
swoim programie posiadają najróż­
norodniejsze odłamy pracy nauko­
wo - społeczno - wychowawczej i 
sportowej, jednak tej tak bardzo 

ważnej, jaką by mogła być S. M. P. 
pewnie się jeszcze nie ima. ,

Wszystkie wyżej wymienione or­
ganizacje szkolnie i pozaszkolne na 
terenie wiosek, miast i miasteczek, 
a w szczególności te, które pobiera­
ją od swych członków składki mie­
sięczne na czele z Szkolnemi Kasami 
Oszczędinościowemi dobrze się bę­
dą miały gdy będzie pomiędzy nie­
mi znajdowała s’ę S. M. P„ która 
jak już poprzednio wspomniałem po­
za najiróżnorodniejszemi korzyścia­
mi, jakie dawać będzie, dostarczy 
jeszcze dla podtrzymania tych 
wszystkich organizacyj środków fi­
nansowych. Te ostatnie w wielu 
wypadkach stają się główną przy­
czynią, że młodzież ta nie zapisuje 
się w szeregi organizacyj i jak to się 
powszechnie mówi żyje „dz,'lko“, 
t. ,z. czyni to z braku pieniędzy na 
opłaty członkowskie.

Jest to szereg przykładów prze­
mawiających za tern, by przystąpić 
jak najrychlej do realizowania po­
wyższej sprawy.

Nic więc innego nie wypada Na­
czelnemu Z. Z. T. P. jak wystoso­
wać odpowiednio umotywowaną 
prośbę do M. W. R. i O. P„ by to, 
tak jak wszystkim innym organiza­
cjom wyżej wymienionym udzieliło 
a raczej poleciło nauczycielstwu or­
ganizować we wszystkich szkołach 
począwszy od powszechnych aż do 
najwyższych w całej Rzeczypospo­
litej Polskiej' Sekcje Młodych 
Pszczelarzy. Ministerstwo, docenia 
dokształcanie pszczelarzy, oceni 
i te dążenia. Dowodem czego są roz­
kłady kursów wakacyjnych dla nau­
czycielstwa. W rozkładzie tym znaj­
dujemy bowiem organizujący s'ę 
kurs w Lubawie na Pomarz,u przy 
seminarium nauczycielskiem w 1932 
roku. Był to kurs 4-ro tygodniowy 
piszczelarsiko-ogrodniczy co jest naj­
lepszym dla nas dowodem. iż na­
wet i w interesie tego Ministerstwa



Nr 12 PSZCZELARZ POLSKI 383

leży podnieść pszczelnictwo. Żad­
nej me ma więc przeszkody ze stro­
ny M. W. R. i O. P. Ze wyżej wispo- 
mniany kurs z. zado-wo-lneiem przy­
jęło nauczycielstwo oraz jakie koi- 
rzyści z tego odniosło mamy 
wzim ‘airikę w Pasiece Pom-crskieji nr. 
10—11 32 str. 166. Dowiadujemy się 
tu, .iż z kursu felgo korzystało 30 
słuchaczy ze wszystkich zakątków 
naszej Rzeczypospolitej oiraz, że 
kurs ten diał bardzo wiele- wiado­
mości tak pod względem praktycz­
nym jak i teoretycznym słuchaczom. 
Zdaniem N. Z. Z. T. P. powinno- być 
wyjednanie (wystaranie się) w tym 
M. W. R. i O. P. by to i w bieżącym 
roku wakacji szkoln. organizowało 
lecz już więcej Itiaiklich kursów w 
różnych miejscowościach Polski. 
Kursy te dałyby podstawowe wia­
domości swym słuchaczom z dzie­
dziny pszczelni ctwa oraz -organiza­
cji S. M. P. Gdy tak zostanie ta 
sprawa ułożoną i opracowaną nie 
będzie mogło być mowy, by mógł 
się ktoś znaleźć pomiędzy nami, 
któryby n:e uznał za wskazane -zor­
ganizować w swej szkole S. M. P.

Nostrzyk jako roślina miododajna i gospodarska
-Nostrzyk biały (mełilotus ąlbu-s), 

jest rośliną motylkową, dwullel-nią, 
-pochodzi z nad brzegów morza 
-Śródziemnego. Dobrze rośnie na- 
w-eit na ubogich gruntach; udaje si-ę 
najlepiej na gruntach zawierających 
-wapno i wyrasta D-oną-d 1 m. wyso­
kości.

Nostrzyk sieje się iesienią lub 
wioisną ze zbożem. Stanowiska 
•gruntowego wymaga ją-k koniczyna 
czerwona. Wysiewa się go na 1 ha 
-od 20 — 30 Iklg. Po sprzęcie zboża 
w drugim roku wyrasta i w zielo-- 
inytn stanie można go kosić i sipasać 
bydłem, końmi, świń-m-i i owcami. 
•Na dobrych gruntach może dać 2—4 

oraz roztoczyć nad nią życzliwej 
s-wej opieki w celu jej, rozwoju. Na 
wypadek gdyby mogła z-ajlść taka 
okoliczność, że- nauczyciel danej 
szkoły nie zajmuje się hodowlą 
pszczół, to nie dowodzi jeszcze te­
go, że w tej szkole S. M. P. nie mo­
że powstać. W takim razie dla tych 
niech posłuży uznana już przez wie­
lu pszczelarzy tak w kraju jak i za­
granicą uwaga-, że do racjonalniej 
hodowli pszczół należą w pierw­
szym rzędzie wiadomości teore­
tyczne (wiedza1 o- pszczole), bo 
aż dziewięć dziesiątych, a tyl­
ko- jedna dziesiąta pracy prak­
tycznej,. Mało będzie takich miej­
scowości, gdzieby nie było pa­
sieki, -a pirzy -niej jako tako z nią o- 
beznanego- pszczelarza. Ten gdyby 
się do n-e-go taka S. M. P. pod nad­
zorem swego opiekuna 'zwróciła, z 
prośbą, by pokazał -coś z, praktyki 
w pasiece to te-n od czasu do czasu 
z zadowoleniem tak dla S. M. P. jak 
i siebie -c-oś zademonstruje.

Chęchłowski Bronisław. M'esięcz- 
kó-wo p. Brodnica, Pomorze.

pokosy zielonej paszy. Stanowii -do­
bry nawóz przyorany na zielono.

Pierwszy poko-s może być zużyty 
na zielono dla bydła, drugi na nasie­
nie. Każda roślina -wydaj,e parę ło­
dyg, któr-e- wypuszczają po kilka 
kiści, obsypanych ma-łemi białemi 
kwiatami i kwitnie od połowy li-pca- 
-cio września. Wydaiję dużo dobrego 
jasnego miodu-; jesit chętnie odwie­
dzany przez p-szczoly. Po wydaniu 
nasion łodygi drewnieją i nie- są 
zdatne na paszę dla bydła. Bydło 
je suchą karmę nostrzyku, musi on 
jednak być koszony i wysuszony 
iprzed- kwitnieniem. Nasiona dojrze­
wają we wrześniu.
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Nostrzyk spotyka sie też rosną­
cy w dziikrm stanie.

Prócz dwuletniego nostrzyku, bia­
łego jest jeszcze jedno !e mi biały no­
strzyk, sprowadzony z Ameryki w 
1926 r., znany pod nazwą „Huban“ 
Wysiewa się go wiosną; kwitnie we 
wrześniu. W naszych warunkach 
klimatycznych nie daje takich ko­
rzyści jak dwuletni. Odmianą no­
strzyku białego jest nostrzyk żółty, 
lekarski (Melilatus officinalis). U­

prawa tegoż jest taka sama jak bia­
łego. Wyrasta poniżej 1 m. Kwit­
nie wcześniej, niż biały i wydaje 
więcej kwiatów żółtego koloru. Je^t 
b. miodny.

Istnieje jeszcze nostrzyk błękitny 
(Meiiilotus cacrulens) — jest rośliną 
jednoletnią, dziko rosnącą i mniej 
mi ododajną.

Juljan Piiwowarski.

.Sad1 i Pasieka, p. Miechów.

„Niech wywiozą resztę"
Tak pisało wiosną r. b. w sprawie 

cukru „Czasopismo Spółdzielni Rol­
niczych11 i nawoływało do sadzenia 
buraków cukrowych z tem. że jesio­
nią poda przepis na wyrób cukru 
domowym sposobem. 'Obietnicy do­
trzymało. Przepis pojawił się w Nr. 
27 z r. b. wspomnianej gazety.

„Gazeta Świąteczna11 w Nr. 2746 
(również z r. b.) podała jeiszcze do­
skonalszy sposób. Spróbowałem. 
Zachęciłem i innych. Wszyscy jeste­
śmy z wyniku. prób zadowoleni. 
Drogi cukier kupny w 'zupełności 
daje się zastąpić domowym „samo­
gon em“.

Lecz... w‘parę tygodni po ukaza­
niu się przepisu, wspomniane .^Cza­
sopismo11 z ogromnem oburzeniem 
podało wiadomość, że cukrownicy 
wnieśli prośbę do rządu o zakaz wy­
rabiania cukru w domu (widocznie 
uderzenie po przepełnionej kieszeni 
jest bardzo bolesne).

Oburzenie najzupełniej słusizne. 
iMy, .pszczelarze, powinniśmy pod­
trzymać je w całej rozciągłości, a nie 
prosić, nie żebrać (widać to z P. P.) 
o przydział cukru1 w dostatecznej 

ilości dla pszczół, lecz wystąpić do 

walki pnzez uprawę buraków i fa­
brykację cukru. Otrzymany produkt 
badać czy i w jakim stopniu nadaje 
się dla pszczół.

Sposób uprawy buraków, fabry­
kację cukru i jego spożycie jaknaj- 
bardzei rozpowszechnić. Lecz prze- 
dewszysitkiem nabywać nasiona bu­
raków, bo pp. cukrownicy, jak 'za­
znacza .,Czasopismo1' postarają się 
o to, by nie było co zasadzić.

Cukier wogóile jest za drogi a 
pszczelarzom dzieje sie ogromna 
(krzywda!!! Życie jest prawem wal­
ki i 'z tego prawa musimy skorzy­
stać. Innego wyjścia w tej sprawie 
nie .ptarny. bo egoizm pp. cukrowni­
ków jest silniejszy od naszych ar­
gumentów i próśb

Żałują n.ami, a obcym wywożą za 
bezcen, to „niech wywiozą i resztę11. 
Poradzimy sobie!

SPROSTOWANIE.

W Nr. 11 P. P. mylnie podano1 adres Zjed- 

iinodz.eitiia Z w, Pszcz. R. P. ul. Smolna, na­
leży adresi.wać: ul. Smocza 35-8.

Redaktorzy: Leopold Pawłowski, Juljan Piwowarski, Józef Przyluski.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Brzósko

Druk. ..Prasa Polska" S. A. Warszawa



1*1100  KUPUJEMY
Wymagana jest zupełna dojrzałość, staranne opakowanie, gwarancja co do 

czystości produktu.
Przy nadsyłanych ofertach należy załączyć próbki miodu, dla uniknięcia 

kosztów przesyłki, jako próbkę bez wartości.
Adres: Pszczelarz i Ogrodnik, Złota 4. Warszawa.

Pp. Pszczelarze !
Chcede powiększyć swoje dochody, nie zwlekajcie z zakupami uli Dadan-Pot- 
ski, bo ule precyzyjnie wykonane, standaryzowane, to rozwój pszczelnictwa, 

to zapewniony zysk.

ULE DADAN-POLSKI
P O LE c a Tartak Parowy i Stolarnia Mechaniczna 
Specjalna wytwórnia Uli Bolesława Żebrowskiego 

w Mławie, woj. Warszawskie. Telefon 59.

Wioidwi nmediia DHtitlinkii
DOSTARCZA

J. F. Gehrke — Chojnice
proszę zarządać bezpłatnego katalogu.

Już wyszła z druku książka pod tyt.:
ZAKŁADANIE i PIELĘGNOWANIE SADU 

napisana przez p. Antoniego Gładysza — wydanie trzecie, uzupełnione i po­
większone do 176 stron. Zamawiać w Okręgowem Towarzystwie Rolni- 
czem w Tarnowie. Cena egz. wynosi zł. 2.40 wraz z przesyłka. Należność 

przesyłać na konto P. K. O. Nr. 413.896.

WIRÓWKI za zł. 9.50!
Wystrząsa jednorazowo dwie strony, naidiaje się do najlprostszago napeł­

niania plastrów sytą i do wytrząsania plastrów wyłamanych z kószek. Wy­
konanie a) dla ramek Warszawskich poszerzone i wszelkich mniejszych 
stojących, b) dla ramek Dadant i wszelkich mniejszych leżących.

Wysyłka w kolejności wpływu kwot na P.K.O. 212.439 (z dokładną in­
strukcją).

(Ochrona patentowa wzdrożona. Prospektów na razie nie wysyła się! 
Na Iżyczoną odpowiedź załączyć znaczek.

Wieczorek, Majątek Żórawia p. Kcynia Wkp.



Pszczelarz i Ogrodnik
na sezon bieżący poleca:

Przybory pasieczne w dużym wyborze
ULE różmydh systemów.
WE ZE i najlepszej j alk oś cii. .rólżneii głębokości komórek. 
KSIĄŻKI pszicizeilimicze.
NASIONA warzyw ii kwiatów.

CENY ZNACZNIE ZNIZONE
Warszawa. Złota 4. Teł. 662.38. Konto P. K. O. Nr. 219.70.

Każdy postęoowy i oszczędny Bartnik wyrabia sam 
z własnego wosku potrzebną mu sztuczną węzę na 
patentowanych maszynach systemu „LANKOFF"

KSIĄŻKA O. Cz.YŃKI

PszczElniclwa i io [joMlnośi hgoi w no w oś wiGllBniu prawdy
Cena 2 zł. 50 gr.

do nabycia w ZaWadlzte Pszczelarz i Ogroidiniiik. Zioła 4. oraz we wszystkich 
Iksięgarniach. Na iprzesylikę trzeba dolączać 55 gr.

MA A Prze«orzaou kulistego i nostrzyku
IM /A W*  I V/1M r\ białego i ŻÓitegn, wysyłam w pakiecie 

po otrzymaniu 1 zł. 2£<» gr. znaczkami 
pocztowemi.

JULJAN PIWOWARSKI. Sad Pasieka, p. Mów.

ANTONI LANKOFF i S-ka
Wytwórnia walGÓw do wyrobu sztucznej węzy
i przyborów pszczelarskich

Sp. z ogr. odp.
LwOw. Ml. Janowska 31,


